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Walka narodowościowa 
w  Czechach.

Państwo czechosłowackie stanęło nagle i w  znacz­
k i  mierze nieoczekiwanie w  ogniu walki narodowo­
ściowej. Walka ta wybuchła z silą żywiołową, poczęła 
sie na ulicy i jest ni zorganizowanym ruchem szerokich 
ttas ludowych. Burzenie ponuuków-symbolów histo­
rycznego władztwa niemieckiego w Czechach, zamy- 
kanie przez tłum szkół i uniwersytetów niemieckicti, 
usuwanie szyldów w języku niemieck:m ukazuje o- 
Kronj nienawiści, jaką pala nazouowość czeska. ku 
Niemcom.

Masowe zaburzenia antyniemieckie w  Czechosło­
wacji są zjawiskiem tembardzicj zuairienncm, że ni* 

j ńst\wwo-twórcza, nie są on« 
biomentern w realizacji jakiegoś programu polityczne, 
£o, świadomyjn celów czynem pewnego stro n n ic tw a 
°zy tylko kierunku. Są jedynie i w śdsłem tego słowa 
baczeniu ślepym odruchem narodowościowego uczu- 
cia.

Ten żywiołowy ruch antynlemi.eckl masy czeskiej 
htetylko niema oparcia o program i skrystalizowaną 
fiiyśi polityczną, ale wręcz przeciwstawia się temu 
^cgramowi i tyir. koncepcjom jakra służy rząd czeski. 
Go program pp Massaryka i Benesza, to pojednanie 
ludności niemieckiej z państwowością czeską, to budo­
wanie państwa, który «ie miałoby narodowego, jedno, 
litego charakteru ale w  którem narodowość czeska 
biiałaby stanowisko przeważające.

Rząd tez czecnosT >wacki zajmuje wyraźny frort
habsburski, przeciwny pomysłom regeneracji w 

^mienionej jakiejś formie dawnej rrronarchji naddunaj- 
sldej, aie natomiast obcą mu jest myśl wyraźnego prze­
ciwstawienia się Niemcom i niemieckiej Europie cen­
tralnej; raczej marzy mu się dla Czechosłowacji rola 
łucznika germańskiej Europy środkowej z rosyjskim 
^schodem w anugor.iźmie do Polski, do Węgier i do 
Austrji, jako zarodui jakiejś nowej naddunajskiej forma- 
cji państwowej.

Te ogólne wytyczne polityki stepującego Czecho­
słowacją obozu liberalno-socjalisfcycznig.) nie pokry­
wają się oczywiście z linją walki narodowościowej aw 
tynk-m eckiej. Walką tą rośni; natomiast czeski obO» 
Nacjonalistyczny, rosną wpływy Kramarza. Na tej też 
Walce może się łatwo przewalić nictylko rząd M-ss»- 
fyka i Benesza, ale i prog-am zewnętrznej polityk* 
Czeskiego,obozu liberalnego.

Czeski ruch nacjonalistyczny m.a wiele cech współ 
nych z podobnymi rucha.n* lu *ów wschodnich, z litew­
skim, „ukraińskim" łotewskim; nie posiada własnej 
le'ei historycznej i państwowej, nie jest ruchem narodo­
wym, a tylko narodowościowym. I podobnie, jak tam-, 
te jest negatywnym, kulturahie destrukcyjnym.

Istotę zagadnienia, jak zbudować niezależne o<s 
Niemiec państwo czeskie, tworzy fakt, że obj dwa za­
sadnicze k'enmki czeskiej myśli poetycznej: lifcerairy 
i nacjonalistyczny są ahistoryczne; pierwszy z cich 
k-st nim z natury swej, drugi zjś  skutkiem biaku czo 
s«iej, historycznej państwowej kultury.

W tych warunkach walka z roemcami w Cze­
chach musi występować jako ruch anarchistyczny, 
■is ■.> ...o i burzenie historycznych wartości. Zawie­

szenie zaś tej walki i stumrenie jej siłą rzeczy wio­
dłoby do ustalenia się kulturalnych j politycznych' 
Wpływów Niemiec na państwo czechosłowackie, do 
uczynienia z tego państwa granicznej marchii niemie­
ckiej Europy centralnej.

Powstanie swe jako państwo zawdzięczaj? Cze­
chy dwom różnym dążeniom: dążeniu międzynarodo­
wego obozu liberalnego do obalenia monarchii habs­
burskiej, jako warowni obskurantyzmu i dążeniu Fran­
cji do utworzenia w sercu Europy środkowej potężni 
Zapory dla ekspanzii i rozrostu potęgi Niemiec.

Polityka zewnętrzna rządu czeskiego zawiodła 
*upełnie nadzieje Francji, Czechosłowacja zgoła bo­
wiem nie stała się wobec Niemiec tern, czem ią mieś 
Namierzyła dyplomacja paryska, walka zaś narodo­
wościowa antyniemiecka, jaka rozpasała się obecni* 
w Pradze prowadzi Czechosłowację da konfliktu tak­
że i z obozem międzynarodowego liberaflzmu. Wy­
niki Massaryka, aby ostrze zaburzeń antyniemieckicH

obrócić przeciw Habsburgom, nie zmienią charaktenj, 
tego ruchu.

1 ruch ten może łatwo doprowadzić, albo do zdo­
bycia przez Niemców pod osłoną Ligi Narodów przy 
poparciu Anglji autonomii narodowej w Czechach, albo 
też do upadhii rządów p. Alassa.yka i Benesza i kow. 
fliktu tak z Niemcami, jak i Ligą Narodów.

W  interesie Polski i Francji leży oczywiście tu 
diuga ewentualność; zmusi ona Czechosłowację do 
szukam*. oparcia w  Polsce i w małej enteneie; zw y-*

cięstwo zaś czeskiego ruchu narodowościowego stwo­
rzy niewątpliwie w Trunki dla powstania ruchu naro­
dowego, dla rozwinięcia się czeskiej idei narodowej, 
idei niezależności od niemieckiej Europy środkowej.

Oto przyczyny, które nakazują Polsce śledzić z 
największą uwagą przebieg obecnych wypadków w 
Czechach od niego bowiem zależy państwowa przy­
szłość naszych zachodnich pobratymców i rola dzio. 
j<*wa, jaką spełni* w  naszej walca z Niemcami.

Dr. w. M.

NA DOBIE.

I g r a t i z k l  k o D s p i r a c y jm o ,
Państwo Polskie nie jest niestety jes ?cze kiajem 

rządzonym wedle prawa. 1 :iie,ylkę wedle prawa. Nie 
sprawuje sięw nim rządów o od kontrolą i z wiedzą ca­
łego narodu, jak o tem usiłują ustawicznie zapewniać 
powszechność polską ci, którzy nią dzisiaj zrządzeniem 
losu ■władają.

Puściznę ..tajnych g abi ietów", odziedziczoną pt» 
rozbitych kam.irylach ..aposr olsko-królewskich“, car­
skich i cesarskich odchuchmo i odhodowarto ,.poJ 
Blachą", na Zamku królewskim i w tajemniczych wy. 
soce Łazienkach, przyczem lu-szaniedbmo dziedzictwa 
tego zbyt skosmopolityzo wanego zaprawić „sujet" 
tylko-pobkiem, pjęlęgn >włnexn troskliwie w  ciągu dłu­
gich lat niewoli.

Państwo Polskie jest ciągle jeszcze na poły pań­
stwem prawnem, na poły in marchią o rdzeniu militar­
ne absolutystycznym, pro foro externo rspubliką rzą­
dzoną przez .,lud" t :n, mówiąc językiem ,.per-lisfynr* 
przez chłopa i robotnika. — przedewszystkiem jednali 
jest Państwo Polskie romantyczną konspiracją.

Konspiracja jest produktem niewoli, niezdolności * 
raczej niemożliwości życia i rozwoju prawidłowego 
jest „złą koniecznością", dyktawaną przez przeciw** 
duchowi i dążności im narodowym ust. nie po co in­
nego t\vorzone. jak tylk j, aby tego ducha i te dążności 
niszczyć. Konspiracja w  takich warunkach jest organi­
zmem nieodzownym, pehiącym zastępcza funkcje, któ­
re w narodach wolnych psłnią rządy jawne i wolą spo­
łeczeństw usankcjonowane. Z natury swej musi kon­
spiracja oddziaływać itjunnis na wewnętrzne zdrowia 
narodu. Pierwotne i tajbardziej ze wszystkich naturalny 
prawo człowieka; wolmść nic/em mekrępoweną prze­
konań i działań pęta konspiracja tysiącem więzów, n* 
kazów. zakazów a co ca .tern idzie przyzwyczaja u- 
mysl i duszę do poglądu, że wialnie konspiracja od­
grodzona murem chińskim od rzeczywistości życiowej 
iest prawem n tjwytszun, jedym-nr kryterjum. powo- 
tanem do rozstrzygania ,.tak" czy „nie“, postawą ży­
ciową jedynie wartościową i uprzywibj 'waiją a za- 
wsze — trzeba czy nietrzeba _  buntującą się prze­
ciwko większości. Bawi;m konspracja jest zawsz* 
mniejszością. Gdyby nią niebyła, trać łaby rację Djtu.

Konspiracja :na jslnak dla niektórych nieporów­
nany. roniantycmie-czarujący wdzięk, zapach — że się 
tak wyiazimy omJlew tjący, narkotyzujący rówrnle 
silnie i fascynująca jak opium, szał erotyczny mb szam­
pan ,,pierwszo klaśnie" musujący; Jest w niej coś odu­
rzającego wonią zakazanego owocu, pociągającego jak 
lunatyka do księżyca, obezwładniającego ■■ rtrany woP 
jak hypnotyze- zręcmy sugestj mujący podatne me­
dium.

Te romantyczna walory konspiracji sprawiają, że 
włóczący się w jej ogonie pogrobiwcy odżywają peł­
nią zakonspirowanych sil nawet wtedy, gdy konspira­
cja stała się już śmieszną i sprzeczną z rzeczywisto­
ścią życiową anomalią- Rdy bj już nie potrzeba, g«y 
ona staje się oczywiste szkodliwą wobec Istnienia 
prawnych i jawnych organów, w których braku on-« 
właśnie działała i z których ona jedyne swe uprwntom© 
czerpała.

Jest w niej „ta sda fatalna**, która ją przimosi ne» 
p ła s z c z y z n y  własnego życia |iaństwo\yego i każe w 
niem widzieć rację swego bytu. Ta .,siła fatalna" two­

rzy z własnego życia państwowego mechanizm 
kiej konspiracji, jakiś tajemniczy „circulus vltiosus", 
poruszany przez ..wielkich krzywych" rozmodlonycn 
w  kulcie dla tajemnicy.

Sztuka dla sztuid.
1 gdyby w tej tajemnic :;j zabawie (bo Jakże ina­

czej dzisiaj nazwać można konspirację) nie wchodziły 
w grę zbyt żywotne i podstawowe interesy narodu 
jako całości państwowej — inoź-uby fstatecznie ma­
chnąć pobłażliwie ręką ua te figidki i )X)traktować jo 
nawet jako jeden z przejawów bogać* wa duchowego 
polskości, terrbardzi ;j interesującego w dziedzinie po­
lityki, i i  graniczącego o miedzę z ekspresj >nizmcm w  
dziedzinie twórczości artystyc'.n ;j.

Aliści wszyscy gorąco pugubm y. aby Państwo 
Polskie było państwom inprawdę poważncni nićtylko 
w.opinji wewnętrznej własn;go narolu. ale także w 
opinji całego .cywilizowm-*go świa a. Pragnąc zaś tej 
powagi Państwa Polsk*ego, niepoioona nie zdumiewać 
sie nad temi igraszkami konspiracyjuemi, ^  Których 
tajemjuczym oplocie <’no głowę swoją młodą i niedar 
świadczoną wśród ctemnjści tłucze. Ta bizantyńska 
konspiracyjność, której okres państwo, niby dziecko 
zębkowanic, przechodzi — musi na zagranicy a także 
i na krytycznem spdeczsństwie polskicm czynić wra­
żenie czegoś niewypowiedzianie śmiesznego i zabaw­
nego, anachrooistycznis niewspółmiernego do toku I 
genre‘u nowoczesnego życia pańsivv>nvego a na na© 
jeszcze wrażenie bolesne i zgoła upokarzające, bo 
stwierdzające, żeśmy naprawdę jeszcze dalekim, dale­
kim Wschodem Europy.

Oto jeden z niezliczonych a chronologicznie naj­
świeższy kwiatuszek, wyrosły na żyznej glebie na­
szego romantycznie konspiracyjnego pańsrwa.

Na interpelację w sprawie zagubionych w tajem­
niczy sposób insygniów królewskich odpowiedział mi­
nister Sosnkowski (cytujemy słowa depeszy): „chcą* 
krć§ położyć wszelkim pogłoskom o pizechowaniu Ja 
koby wę^JW łodzimierzu Wołyńskim insygniów kró­
lewskich, za,nscenizo\/ało min. spr. wojsk, pewneg* 
rodzaju komeoJę, mianowicie kazało sporządzić w War 
szawie okute skrzynie, zawieźć je do Włodzimierz* 
i późniei po fikcyjnych poszukiwaniach odwieźć je a 
powrotem. Czynność ta miata się odbyć w porozumie­
niu z proboszczem we Włodzimierzu Wołyńskim".

Kadenie - wieszczu! Czegóż ci więcej potrzeba? 
Pogrąż się w  zadumie tęsknej, otocz się chmurą „We* 
nyhopy", sącz Mokkę zaprawiwszy ją wpierw przed­
nim koniakiem i śnij wioiko wizię najprzedziwniejszei 
opowieści: noc... gwiazdy... księżyc rimbaudyzujący 
pokpiwający zlekka z przestarzałego Walter Scotta..* 
Skrzynia zamczysta, potężna... Podziemia starej kort- 
tyny.. Milczenie., krzyk. Chrzęst zbrój.. Fikcia.. Szcz* 
biec Chrobrego... Jeszcze fikcja... Buława... Skama*. 
der... Znowu fikcja...

Czy to nie mistyczny zgoła ekspresjonizm, źródło 
najcudowniejszego natchnienia, temat do improwizacji 
aa miarę zgoła proroczą..
\  Tylko jedro: rzecz dzieje się w w. XX., nad któ­

rym panuie inna trochę konspiracja, anglo-amerykan- 
ska Lloyd George‘ów, czerpiąca swe natchnienie me 
tyle z mistyki średniowiecza ile ze spekulacji giełdo­
wych i natchnieniem tem potęgę swą całemu światu 

zucaiącą. Yes
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Przegląd polityczny.
ROSJA SOWIECKA A WIELKA FINANSJER

Bolszewicy pragną wywołać konflikt między A- 
meryką a .Taponją. Pomimo, ie  nie istnieje on jeszcze, 
rozpisują się o nim w swei prasie, a równocześnie pra­
cują nad faktycznem wywołaniem nłeporożntnJenia. — 
Stąd ogromne .ustępstwa, jakie uczynili bawiącemu o. 
becnie w  Sztocklohnie bankierowi kalifornijskiemu 
Vanderlip‘owi. Stoi cn na czele konsorcjum wielłdcn 
finansistów amerykańskich, którym rząd sowiecki od­
dal ua przeciąg sześćdziesięciu lat prawo eksploato­
wania lasów, kopalni i rybcłastwo. W  ten sposób po­
łowa Syberii będzie przez ten długi czas jakgdyby len 
nym kraiem finansiery amerykańskiej.

W tych transakcjach gra niepoślednią rolę stawny 
bankier bolszewicki Aschberg, który jest zarazem łą­
cznikiem między sowietami a wielką flnauSjferą mc- 

, mjecką.

STOSUNKI HANDLOWE Z SOWIETAffll NIE MO- 
GA PRZYNIEŚĆ ANGLI KORZYŚCL

Urzędowa prasa londyńska oświadcza 5e wszy­
scy członkowie rządu odnoszą się przychylnie do spra­
w y nawiązana stosunków' handlowych między AngUą 
a sowietami. Lloyd George zastań i awia Sję nad formą 
odpowiedzi na notę sowietów, którą tiawi1 sem mówiąc 
utrzymaną była w  tonie raczej rozkazującym aniżeli 
proszącym- Jako powód nawiązania stosunków z so­
wietami. podaie prasa angielska jednogłośnie Takt, Że 
Anglja pragnie przeszkodzić ekspanzij przemytu nie­
mieckiego na wschodzie i zachować dla siebie rosyjsl 
rynek zbytu- W dzienniku londyńskim „Observw“ 
czytamy dłngr, rzeczowy wywód o zamówieniach, ja 
kie Rosja poczyniła w  Niemczech. Zamówienia te do 
cho-izą do sumy trzydziestu milionów funtów szterlin- 
gów w  złocie. Równocześnie berliński korespondent 
tego samego dziennika podaje telegraficzną wiadomość 
o zerwaniu rokowań handlowych między Niemcami ? 
SoY/ictami, ponieważ okazało się, te  Rosja nie posiada 
ani złota ani żadnych towarów', czy materiałów na 
ekspori Jakżeż umotywuje teraz Lloyd George chęć 

I nawiązana stosunków handlowych z Moskwą?

j  WYSŁANNIK DUŃSKI NA KONTERENCJE W  GE 
i NEW E ZNANYM GERMANOfILEM.

Na reprezentanta duńskiego do Genewy wybrano 
przewódcę socjalistycznego 130rgbjerg‘a. Fakt ten ->y- 

r  wota 1 w prasie dnńslaeł konsternację. Panuje ogólne 
pizekonanie. że Borgbjerg będzie na konferencji w  Gf 
newie raczej obrońcą Niemiec, aniżeli faktycznym 
przedstawicielem Danii. Całe dotychczasowe źyęh 
Borgbjerga, to szereg oddawanych Niemcom usług... 
dobrze płatnych! Podczas wojny stał w  bliskim stosun­
ku 7, przewódcą szpiegów niemieckich Parwusem. 0 - 
becny wysłannik rządu duńskiego starał się dwukrotnie 
w  czasie woiny pośredniczyć między Niemcami a Rc 
sją w zawarciu odrębnego pokoju. Został za to wyda- 
łdrr-m z Rbsij, juko alent nieprzyjacielski. Obecniej 
posłuszny rozkazom z Berlina,, nie przestaje domagać 
Sic w' organie swoim „S«dal Demokraton" rewizji 
traktatu wersalskiego i występować ostro przeciw Te* 
gji cudzoziemskiej i wojskom kolonjahtym. — Można 
wjfec z cała pewnością sądzić, że i na konfe encii ge­
newskiej pozostanie wiernym swym berlińskim bogom

AUŚ5TRJA W LIDZE NARODÓW.
Sprawa przyjęcia Austrii do Ligi Narodów posu­

nęła się o tyle naprzód, że w  przewidywaniu rychłego 
przyjęcia rząd austryjacki zamianował iuż swego za- 
stępcę w osobie Alberta Mensdorfa, byłegr. no4a w 
Anglii. W szczególności donosi „Politische Korrespon- 
denz“, że w  związku z wiadomościami nadesłanemi 
przez sekretarjat Ligi Narodów w Genewie, jest pożą­
dane, aby zastępca Austrji był obecny na mieiscu w 
chwili, gdy sprawa przyjęcia Austrii do Ligj Narodów 
znajdzie się na porządku dziennym subkomisjj ,1 będzie 
poddana pod dyskusję. Wyjazd Mensdorfa do Genewy 
miał nastąpić w dniu 22 b.n. Albert Mensdorf-Ponilly- 
Dietrichstein, jak donosi „Neue Fr. Presse**, były au- 
stro-węgierski poseł w  Anglii, zmutował wyjątkowe 
stanowisko na dworze królowej Wiktorii, cieszył się 
pełnem zaufaniem późniejszego króla angielskiego E- 
dwarda, a także obecnie ma licznych prndaciół w Par 
ryża i w  Londynie.

a m e r y k a ń s k i k r e d y t  d l a  n ie m ie c .
Pewna grupa finansistów amerykańskich opraco­

wała projekt udzielenia Niemcom kredytu w  wysoko­
ści 400 milionów funtów szterlingów z tern, że jakc 
zabezpieczenie dla kredytowane! sumy służyć ma po­
zostający obecn!e w sekwestrze prywatny majątek o- 
bywateli niemieckich, oszacowany na 80 milionów fun­
tów szt. W  tejn sposób Niemcy zyskałyby możność 
nabywania w Ameryce środków żywności i surow­
ców. Kredyt zostanie obwarty, skoro tylko nastąpi ze. 
Zwolenie prgzydęntfc. ^

„TEMPS** O MALEJ EN TENCIE.
P . E. Algazy, który towarzyszył p. Takt Jonescu 

w drodze z Pragi do Warszawy, charaktery 2ufe w 
„Temps** w sposób bardzo interesujący misję rumuń­
skiego męża stanu w  obu stolicach.

P . Algazy zapewnia, ze p. Take Jonescu silnie 
: a chwiał czeskich mężów stanu w ich wobec Polski 

wykazując znaczenie tego państwa jako Je­
dyne) tamy przeciw przyszłemu przymierzu rosyjsko- 
niemieckiemu, do którego przystąpiłaby Austria. Wę­
gry. może i Bułgaria. Sytuacja z r. 1914 odnowiłaby 
się, w uodatku z Rosią w  przeciwnym obozie. W  
Pradze zrozumiano tę argumentotię i. jak mówi j», 
Algazy, „Czesi dziś są daleko lepiej usposobieni wobec 
Polski**.

Bardziej jeszcze ztjmującem jest to, co korespon­
dent „Temps** pisze o oertraktaciach p. Jonescu w 
Warszawie. Tu wskutek nastroju wywołanego spra­
wą cieszyńską, panuje rachuj tendenda do propono­
wania p, Take Jotiescu aljausu ścisłego między Par­
ska a Rumianą. F . Jonescu jednak nie mógłby przy- i

„Robotyik** zamieszcza ze wszech miar hłtóreSdją-. 
cą korespondencie z Berlina. Czytamy w niej:

Półtora roku tonu powstano w  Lipsku stowarzy­
szen i p. n. „Kolonizacja na Wschodzie*', mające na ce­
lu wysyłanie osiedleńców niemieckich do Rosji sowiec­
kiej. Towarzystwo to wykazało znaczną siłę organiza­
cyjna szybko. stwarzając w  całem państwie oddziały, 
i filje. Warunkiem przyięcw towarzystwa „Koloni­
zacja na Ws_hodz’e“ i złączonych z ni cm poszczegól­
nych organizacji były przekonana komunistyczne.

Dniu 6 marca br. w y je d n a  delegacja stowaizy- 
szenia. złożona z 5 osób  ̂ Berlina do Moskwy, dokąd 
przybyła 26-go togoż miesiąc i. Po dłuż szych rokowa' 
piach z rosyjskim rz;d'-m sowietów zawarła umowę, 
na mocy której niemieccy w ychjlżcy. poleceni przez 
stowarzyszenie „Kolonizacji na Wschodzie * otrzymują 
pozwolenie na wyjazJ do Rosji. Członkowie stowarzy­
szenia odbywają podróż zorganizowani w tra n sp o rt. 
Niemieccy wychodźcy 9 chwilą wstąpienia na rosy U 
sklc tęryiorjum uzyskują automatycznie rosyjskie pod­
daństwo. Nic wolno im w rócić do Niemiec bas specjal­
nego zezwolenia rządu sowietów. Podlegają oni wszy­
stkim rozporządzeniom i rozkaz am wfedz Rosji sowie­
ckiej już v/y danym, jak również i tym, które w- prze­
szłości się ukażą. Każdy z osiedlających się wolny jest 
przez trzy lata od służby wojskowej. Zgodnie z umową 
rosyjska federacyjna republika sowiecka pozwoliła 
związ-owi w  celach kolonizacyjnych zająć przestrzeń 
w  okolicy rzeki M domy (gub. Nowo Jżwińskiej, wyno­
szącą 250.000 dziesięcin 60 prc. lasu i 20 proc. zierm 
ornej). Wielka ta kolonia może pomieścić dft 50.0JO de
80.000 emigrantów. Koloniści na równi z komunistam? 
rosyjskimi otrzymują wszelkie niezbędne dla produkcji 
maszyny i narzędzia.

Dla wykonywania prac przygotowawczych, PO' 
wstała w  Moskwie t. /w . radą trzech.

Jednocześnie podjętą rówyjeż ukłaly w  sprawie 
wyemigrowania wykwalifikowanych robotoków febry 
cznych z Niemiec do Rosji.

Na wspólnych posiedzeniach komisji ebecni ptzea- • 
siawicicle wszekich gałęzi przemysłu republiki sowie­
ckiej oznajmili, jaka ilość fachowców jest im potrzeb­
na, a mianowicie:

1 Do fabryk lokomotyw j wagonów w  Petersbur* 
gu, Mokwie, Podolski; i Koiomnie narazie około on 
80r»O do 10.000 robotników (wszelkiego taflzaju) wy­
kwalifikowanych i niewykwalifikowanych.

2. Do fabryk narzędzi i maszyn od .1000 da 40t*0 
robotników.

3. Fabryki samochodowe (przejęcie całego przemy­
słu) od 2000 do 3000 rob.

4. Warsztaty motorów lotniczych 1 fabryki magne 
ł ó w  od 300 do 1000 robotników.

5. W arsztaty okrętowe (przejęci2 wszystkich 
warsztatów) od 10-000 do 20.000 robotników.

6. Wielkie fabryki lamp żarowych w Petersburgu- 
Od 2000 do 3000 robotników. /

7. Fabryki 1U okrętowy cn w Moskwie od 2000 do 
3000 robotników.

8. Fabryki stacji tębgrafu bez drutu.
9. Wielka fabryka materiałów instalacyjnych w Po 

tersburgu Ol 6000 do 9000 robotników (cała produkcja 
może być przejęła).

10 Elektrotechniczną fabryki w  Moskwie i okoli­
cy; inżynierów, techników i majstrów 3*)G, uraz facho­
wych robotników wszelkiego rod:aju około jOOO do
4000. ' —

11. Do centralnych ri-łklrowm inżjTuerów. tęclini- 
ków i majstrów, różnych specjalistów dla curhłn paro- 
wycb- elektrycznych ur-ądzeń o najwyższem napięciu, 
drutów powietrznych < 4 15.1)00 do 200/-00 robotników.

12. Przemysł górmczy i hutniczy w ujeograniczor

jąć tej propozycji., „albowiem to, czegc on chcą. *  
właśnie uniknięcie rozbicia zwycięzców i roaproszk®' 
wania sał w małych sojuszach, które stałyby naprZK 

j ci w sobie, iak Wrogowie zamiast być złączouJO* 
j \>^)ólnyni interesem.

Soiuw- czesko-jugosłowiański z łednei stropy 
polsko-rumuński z drugiej, to najlepszy sposob 
żenią pokoju w  toi części Europy ; Rumunj.i na to m  
póidzie i trzeba ufać, że Polska zarówno jak Czecto* 
Słowacja, zdoła zrozumieć potrzebę związku**.

Grecja przywołuje na fron F h n s -a n fp n
Ateny. (B. K.) Ogtosżoco te półurzędowe oś-F*d- 

czeniti, że rząd stanowczo obstaje przy powrocie K°fl' 
stantyną, a to Z tego względu, że ujawniła się w  ty**1! 
kierurku wola wyborców-

MedMan- ,Ć5taiqpsa“ donosi z Aten, że do Lucerny 
udała się komisja, aby irmeriem narodu greckiego * 
prosić b- króla Konstantyna, by wstąpił na tron grecld-

nej ilości robotników wsscr^jbgo ro lzaju do samycn 
kopalni okoio 5000 do IOjOOO robot-lików, do wielkich 
pieców od 2000 do 3000 robotników, dla całej elektro* 
technicznej produkcji około 2o.i>00 robotników.

13. Fabryki porcelany i fajansu od $00 do 1000 ro« 
lotników.

Dla całego przemysłu poszukuje się więc do 100.00® 
fachowców wszelkiego rodzaju.

Za słów Rosjan wynikajb, że prawie wszystkie 
kraję wysłały przedstawicieli i delegacje do Moskwy 1 
że Ameryką i Anglja otrzymały już polecenie dosfat 
czania w  przeciągu 10 fet ośm u wielkich kompletnych 
centra'nych elektrowni do -iOO.tJOO kilowatów', VV 
przeciągu 10 fet ma być komunikacja na całej sieci P«* 
ruszana siłą elektryczną.

Na tle tego ruchu emigracyjnego powitała w  Ro­
sji walka zapatrywań. Politycy oowiem uwa* iją, że r<~ 
boirncy Niemcy o przekonaniach komunistycznych, o* 
migrując ze swojej ojczyzny, opuszczają teren waDd- 
który dokładnie znają i przyczyniają się do zatamowa­
nia rozwoju M-s^ecbświ i'owej -ewpiucji. Ekonomiści 
zas są przekonani, że dDbrą gospo Jarkę należy wyjej 
cenić niż politykę i że repubbkę sowiecką można zbuj 
dować wówczas, gdy jjaród będzie miał co jeść i kolej« 
będą funkcjonować' sprawnie, dlatego też piagną mieć 
u siebie jąknaj więcej inżynierów > wykwalirikowanych 
robotników niemieckich, którzyby właśnie ową komu­
nikację i przemysł uruchomili.

Dal- 13 lioca r. b. wysłany został przez towarzy­
stwo ^Kolonfeacji na Wschód ic*‘ ze Szczecina prze» 
Rewel do Rosji transport robotoiktiw. składający się ’* 
202 fachowców, przeważnie inichamków kolęjo-ych 
i robotników budowlanych. Ludsie ci mieli znaleźć za­
jęcie v ' warsztatach kolejowych w  Kołomnie, jednej z 
największych fabryk lokomotyw w  Rosji (miasto owo 
leży na poludnio-wschoizi- od Mijskwy. oddafeue od 
niego o 120 km,)

Niezadługo po ich wyjaździe ukazał się w  pras’* 
berlińskiej list nadesłany od jednego z owych emigran' 
tów, pisany v  Moskwie dnia 22 .sierpnia 1920 r.:

»,Kochani Rodzice, Po di’jgich pertraKtacjich obie­
cano nam dziennie l f, cbłeba i wodnistą zupę z jagier- 
Chleb czarny jak smoła, jest niemożliwy do jedzenia, 
jest z samej zasieczki, kwaśny i lepki. Zupa bez raięii* 
i soh. niema smaku i nie jest posili?, jeżeli czasami jes» 
w  niej mięso.to zgniłe, w ydajne odór «a 10 mil zdalekff 
Oszukali nas i żądamy, aby ,ias niezwłocznie wysłąm» 
z powrotem do Niemiec. Staraliśmy się porozumieć » 
rządem w Moskwie, lecz ten oświadczył nam: ..wpiei'*' 
pracować, a później jeść“, na co myśmy oświadcz:, 11 
„naprzód jeść, a później pracować**.

Nie pozostało nam nic innego jak ucieczka. J», 
Hugo i toni towarzysze, o ile się uda, pozostoruemy '* 
Estonii. Mogę Wam tylko jedią ‘dać -'adę: Uroń W** 
Boże, nie wyjeźdź ijęie do Rosji. Cały tutejszy komu­
nizm — to tylko oszustwo i ztodzfejsiwo.

Serdeczne pozdrowienie od Waszego syna tiins*" 
Dnia 7 września zaś wrodfe do Świnoujścia pato 

statkiem „Regina** większość wj'chodżc6w, którzy 1** 
lioca 1'ywędrowali do Rosji. Wstępując na “ iemie ni®* 
inlecką oznajmili co następuje:

„Marnie oażvwłano nas w  czasie podroży. Po obel' 
rżeniu zakładów, w  któtych mieliśmy pracować, przP- 
konaliśmy się. że sprawozdania naszych delegatów by­
ły fafezywe. WanufkJ is‘nieuia naszego były tam oiP' 
możhwe zarówno ‘>d,lośuie j0 pł:u:y. jak l Jo odżywi* 
nia. Prosiliśmy, apy nas odssłmo. tocz zarząi zwlekł 
tak długo. »z postmowiliśmy uciec. Wracając do Nic'  
miec, wyrażamy życzenie, aby Ojczyzna nasza uchr®*' 
nlona została od stosunków, panujących w Rosji**-

Wacław Schańdr.
Brrlm, dri* 19 listopada 1920.

Emigracja niemiecka do Rosji.
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Przyszłoś Słowian.
ii.

Inwazja pokojowa Niemców jest dla Stowiau gr<>. 
niejszą> xiiż możliwie najwięksi pesymiści mogą przy­

puszcza,- bo jeszcze nikt nic przypuszcza! w 1525 *•., 
y 1 maleńkich lennych Prus wschodnich mogło pu. 

"•lać cesarstwo w roku 1870. Jedynym sposobem 
°or°ny to soiusz obronny wszystkich państw slowiaft- 
W  wraz z Litwą, Węgrami i Rumunją, sojusz ty*! 
to obronny z pozostawieniem każdemu z państw tycn 
2hDełnei niezawisłości na wewnątrz.

Pierwszym warunkiem utworzenia takiego trwa* 
e2o sojuszu iest wytworzenie pełnego uświadomieni* 
0 n,e i ' zpvczeństwie uie.n.cckiófn dla wszystkich, ą 
tołtem dla Rosji, powiększonem przez to, iż z armii 
^erwonej dużo Chińczyków nauczyło się sztuki wo­
dnej. Drugim warunkiem koniecznym to ugodowe 
^atwienie sporów granicznych takie, by żadne z 
Państw nie było innymi przeszkodą w ich rozwoju 
S^Spodarczym i gospodarcze winocnienie każdego r 
Państw, bo tylko państwo gospudarczo silne może 
pyó niepodległem.

Po zawieszeniu broni w r. 1918 Niemcy zaczęli 
*<traz pracować nad odbudową gospodarczy, myśmy 
'lwa lata stracili na wojnę, a im później odbudowa 
si? rozpocznie, tem będzie trudniejszą kosztowniej­
szą, mniej skuteczną, bo będzie musialal walczyć z 
ftś odbudowanjmi konkurentem.

Kardynalnym warunkiem przymierzy być wJnne 
h*eniięszć.uie się w spuw y wewnętrzne państw dru- 
S’ch, pozostawienie im zupełnej swobody w  obrannr 
Ustroiu społecznego.

Po kilkuset latach swobody wywalczonej przez 
Wilhelma Telia ma Szwajcaria milicję zamiast armjt. 
Milicjanci odbywają krótkie ćwiczenia, trzymają u 
sie’bie w domu mundur, karabin, nanoje i na każde 
^wołanie stają gotowi w pełnym rynsztunku. Każdi 
z czytelników może sobie łatwo wyob~azić, Jakby wy. 
Klądał nasz kraa, gdyby bez kilkuletniego spoleczi eg» 
Echow ania dano u nas każdemu popisowemu do 
domu mundur i karabin  ̂ nabojami. Dn apelu stanąłby 
^  mundurze zużytym lub przez mole zjedzonym, * 
drabinom zardzewiałym i oez naboi, bo te wystrze­

głby do wtob, jeżeli nie gdzieindziej. Naśladowania 
cbcych ustrojów jest błędem, bo ustrój musi być do­
stosowanym do stanu umysłów społeczeństwa, wot- 
i0lść rozszerzać można dopitero w  miarę rozwoju lua- 
Pości przez oświatę.

igo dziś i leszcze na długie lata niezbędne 
są w  Rosji rządy autokratyczne, czy autokrata ma 
uosić tytuł cara czy dyktatora bolszewickiego to 
sprawa wewnętrzna -osyiska, w  którą nam obcym 
^'trącać się nie w<nno. Każde działanie z zewnątrz 
°st tylko przeszkodą w ustaleniu stosunków wewnę- 
innych, rządy z zewnątrz narzucane, choćby najle­
psze, porządku nie wprowadzą, bo napotkaia na siln«, 
ln07,yc’>. choćby tylko dla tego, że zotstały z ze­

wnątrz narżucone. Rosja sama prędzej się uporządku­
je, jeżeli wpływy z zewnątrz odpadna a  nam powia. 
no zależeć na tem, by w Rosji zapanował porządek, 
by oa sąsiada nie mieć żadnych niespodzianek.

Wyraz „unja." stał się na Litwie niepopularnym 
od chwili, gay Bismarck równocześnie z utworzeniem 
ko.msii kolonizacyjnei 1886 r< rozpoczął propagandy 
młodoruską w Galidi w 1887 r, i mlodołitewską przy 
pomocy broszur, artykułów agitacyjnych wyraz te*» 
uszkodził. Wyraz ,.federacja" jest również niepopular­
nym, choćby tylko dlatego, że federacja wymaga 
wspólnego zwierzchnika, więc powoduje spory u 
pierwszeństwo między sfederowanymi.

Jeżeli stosunek Polski do Litwy zbadamy nie po- 
ług wyrazów ugód czy uchwal, lecz podług teg* 

I jakim był faktycznie, to dojdziemy do przekonania.
. że nawet po unji lubelskiej był to tylko stosunek 

przymierza. (Konstytudę 3 Maja pomikrr bo nim 
weszła w  życie została uchylona przez Se i w Gro. 
dnie). Był wprawdzie wspólny król, ale < ieralny, ą 
bez zgody Litwy nie mógł być obrany. Pyt wsrólny 
sejm, ale z ..libeium veto“, więc większość polska 
nie mogła przegłosować mniejszości litewskiej, skonj 
jeden tylko Litwin mógł do tego nie dopuścić.

Nic więc dziwnego, że dziś L>tvuni nie chcą an* 
unji, ani federacji, skoro przy pierwszej ryzykowali­
by, iż w  sejmie decydującym większością głosów, 
byliby. zawsze przegłosowani, a przy fcderacii jako 
słabsi mogliby być upośledzeni. Gdyby im Jednak 
wskazano niebezpieczeństwo niemieckie i nie żądań* 
ani unii ani federaoji, lecz tylko przymierza cbrou. 
nego, może ugoda nie byłaby trudna.

Dla bezpieczeństwa Słowian i Europy należy dą­
żyć, by nadmierna ilość Niemców z Niemiec rozeszła 
się daleko, w  części do Syberii i Turkiestanu z poży­
tkiem dla Rosji, w  części do Argentyny, Afryki po­
łudniowej, Archipelagu Bismarcka itp., a nie dopuście 
by osiedlała się w  pobliżu byłego cesarstwa niemie­
ckiego. Jeżeli tą myślą Słowianie się przejmą, te 
Czesi zrozumieją, że nie jest w ich interesie w tłacza 
nie się między Polskę i Węgry, Rosjanie zrozumieją, 
że skoro mając duże słabo zaludnione obszary nie 
mogą ich sami z a lu d n im a ią  interes w oddaniu Po»- 
sce do zaludnienia obszarów Mohylewa Podolskiego 
i Mińska, aby się 'tam  niemieccy piacowici rolnicy 
nie wcisnęli, (bo Niemcy projektowali utworzenie tam 
oklota 200 kilometrów- szerokiego pasa kolonji niemi<»- 

grąnicza wojskowego przeciw Rosji), 
Polacy zroząmieia, że w  Seimie musi być praca pla- 

-twórcza, a nie dorywczo-partyjna. 
Uprzytomnienie sobie, jak z maleńkich Pruą 

wschodnich utworzyło się cesarstwo niemieckie w «. 
1870, tak potężne, że cała Europa nie mogła bez pt»-\ 

j mocy Ameryki mu się oprzeć, że coś podobnego me-' 
ze się ponownie utworzyć w razie dalszej niezgody, 

'ż e  każda kropla krwi słowiańsk;ej przelana w  woj­
nach między Słowianami, to wzmacnianie Niemców— 
umożliwi Słowianom wszystkim zawarcie trwałycti 
przymierzy obronnych.

Aleksander Krzeemnowicz.

Steczkowski kantiyda su  na 
ministra skarbu.

WARSZAWA. (Teł. wł.) 26 listop. Za kandy­
daturą Sieczkowkiego na ministra skarbu, oświad< 
czyły się dwa kluby, pracy konstytucyjnej i ludow­
ców. Steczkowski postawił kilka warunków, poi 
którymi przyjmę tekę ministra skarbu. Najważniej1 
szym warunkiem jest żądanie kontroli nad wydat* 
kami ministra spraw wojskowyęh i zakaz znieś enia 
samodzielności poszczególnych ministerstw w spra­
wach pieniężnych.

Dymisja ministra Bhrzanowsk eso.
WARSZAWA (Ttl. wł.) 26 listop. s M.m ,iet 

przemysłu i handlu Chrzanowski podał się w*-.oraj 
do dymisji, która podobno zostaja przyjęta.

Posłowie sejmowi odłożyli wyjazd 
do Rygi.

WARSZAWA. (Tej. wł.) 26 hstop. Z powoda 
przesilenia gab netowego, posłowie wyznaczę i uo 
delegacji pokojowej, oSł*Jzyii swój wv:azd do R)gu 
Wyjadą prawdopodobnie w przyszłą sobotę.

Niem cy straciliby 300.000 
g ło s ó w  na Śląsku.

BERlIN. (Teł. wł.) Dzienniki niem iecki za* 
nl por,oj me są wiadomościami z Paryża jakoby 
r*ąd francuski usiłował przeprow adzi zasadę, zeby 
w plebiscycie na Górnym Śląsku brała udział tylko 
ludność mieszkają a na Śi4sku, natom ast aby za­
mieszkali dłuższy c-as w Niemczech zostali wyłą­
czeni. W ten sposób stracił by Niemcy do trzystu 
tysięcy głosów.

PARYŻ. (Teł. wł.) Według w adom ośri poda­
wanych przez dzienniki n Górny Śbsk  wyjeżdża 
wkr- tce nowy tlansjo rt wojsk Koal c>jnyc h; m a on 
służyć do wzmocnienia garnizonów podczas pkb.s* 
cytu.

Łtoisr Ceorge wyjeżdża dfrbenewy.
LCNDYN. (Tel. wi.) 26 1 stop. W Kołach po* 

litycz1 y^h uważ >ą a pewric, że Lloy i George oo 
ukończeniu rokuwan z Francją w s .trawach G.ocji 
poj dzie uo Genewy i będzie prał udział w puc-ie- 
dżemach.

EKWIWALENT W GOTÓWCE. ZAMIAST DANINy 
NA RZECZ WOJSKA.

Warsiawa. ( i'e). wł.) 25. listop. Komisja skaarbowo 
budżetowa uhcwaljła, aby te powiaty, które nie mogą 
dac danin; w naturze na rzecz wojska, mogły dać od­
powiedni ekwiwalent w gotówce. Następnie rozpoczę­
to dyskusję nad wnioskiem posła Osieckiego, w  spra­
wie utworzenia z łona Sejmu doradczej komisji finanso- 
wei przy ministerstwie skarbu. Dyskusji nad tą sprą- 
Wą nic zakończono i odłożono sprawę, aż do nominacji 
nowego ministra skarbu.

L P. JAKOBSEN.

8clc po winne byty fu kwitnął..
Te duże bladożółte.
Pow.nny były zwisać przez mur przebogatym 

-łstonem, a kwjaty niechby spuszczały obojętnie swe 
Sllbtelne płatki w  koleiny na droaze, iakby dostoine 
°dbicie roślinnego bogactwa ogrodu.

1 niechby poza tem miały ten lotny zapach różany, 
którego uchwyc.ć nie można, coś jakby woń nlezua- 
hych owoców, o których maiaczy się we śnie.

A m oże nie-ebby te róże były czerwone?
Może...
Mogłyby to być owe zwarte, twardawe różyczki 

spadające w lejek ch pnączach o liściu połyskliwym, 
Czerwone i świeże, jak pozdrow enie, jak pocałunek dla 
Wędrowca, który idzie gościńcem znużony i opytony 
fad, żc nareszcie znalazł się o staję od Rzymu,

I c<; on myśli teraz? Czem jest mu życie? Ot 
teraz przesłaniają ga domy, zasłaniając wszystko za 
lobą i drogę i miasto, ale po drugiej stropje dosyć Jest 
Widoku, tu chyli sir,, droga łagodnie wygiętym tukiem 
V dół ku rzece, do posępnego mostu A dalej rozlega

ogrom Kampanii. Bezkres szaro-zielonej równi-.
Zdaje się, jakby dużo mil żmudy \ znużenia wsta­

wało z niej oparem, k4óry nas przygniata i takie daje 
ttam odczucie osamotnienia i opuszczenia, że gotowi- 
^yśmy na nowo tęsknić i szukać...

A to lepiej zaszyć się gdzie w jaki zatulny kąt, jak 
tu oto między murami ogrodów, gdzie bez przewiewu 
Powietrze miękkie i ciepłe, usiąść tu w  słońcu na 
kwce, która się wgnłata w  coś iakby w nyżę muru, 
û ąść i patrzyć na błyszczące, zielone akanty w  ro- 
We pr , drożnym, na srebrzysto nakrapiajie osty i 
htdło-żółte stokroae jesienni.

Na dużym, szerokim nvui{ze, naprzeciw, pejnym 
nor jaszczurczych i szczeku, ż którylu wyrasta uschły 
mech, powinny były kwitnąć owe róże i wyzierać 
właśnie w tem miejscu, gdzie długą, jednostajną prze­
strzeń, przerywa ogromny, brzuchaty ganek przepy­
szna roboty z kutego żelazai. Jakby kosz przejrzysty 
tworzący duży balkon, któiego widok musiał być o. 
świeżający, gdy się kto nudził w  zamkniętym 
ogrodzie.

A nudzili się często.
Nienawidzili tę starą, pyszną willę, która tam ma 

być w środku, weciernieli jej wraz z mai murów emi 
schodami i tapetami wspaniałych gobelinów. A pra- 
staie drzewa z czarnemi koronami pinie, laury, cypry­
sy i dęby, były takie nienawidzone przez cały ciąg 
wzrostu swego, tą nienawiścią, Jaką buntownicza 
serca dys/a do wszystkiego, co pospolite, codzienne, 
do w-szysikiego, co nie dąży naprzód, a zatem sprze­
ciwiać się zdaje.

Z balkonu Jednak irożr.a było wzrok wysłać w 
dal; stawało tu więc >edno pokolenie po drugtem, a 
każde wyzierało w  świat, stosownie do swej odwagi i 
za swemi sprawami-

Ramiona w złotych okowach spoczywały na ba­
lustradzie z<lazxegn balkonu, a kolana w  jedwabnych 
spodach zapierały się w* czarne Jego ornamenty. Ze 
wszystkich stopni wiały ongiś barwne wstążki, iako 
hasła miłosn* i zapowiedzi sin kich schadzek. Kobiety 
poważne, ciężarne, stawały tu także niekfpdy, wy* 
syłając w dal swe dzlwaccne zachcenia. Kobiety wspa. 
niałe, bujne a opuszczone, blade, jak nienawiść/- gdy 
śmierć możni zesłać, albo w ffiekło kogo wfrącJC ży­
czeniem!

Kobie+y i izężczyźni! zawsze kobiety i mężczy­
źni — nawet fe chude, bfcbe, dziewicze dusze, co jak 
gromada pDclTwych gołębi trljła sit do cam ycb 
k.at, rade yly krzyknąć szlachetny® sokołom: 
Chwytajcie nasi

Możnaby tu obrazek dramatyczny ułożyC.
DeKi'dda jak stworzona dr, tęgo.
Mur z balkonem zupełnie taki, iak jest; tylko drogę 

trz-b-by rozszerzyć trochę, wyo^iąglić w' ronuel, w 
środku staroświecki, skromny wodotrysk z żółtawego 
trawertynu z pękniętą, porfirową czarą. Delfin z od­
bitym ogonem i jednem nozdrzem zatkanem; puszcza 
z d u żeg o  cienki strunmeń wody.

Z jednej strony wodotrysku półkolista ława z tra. 
weriynu i cegieł.

Lotny, brało-szary pył, czerwonawa plama lawy, 
żółtawy, porowaty trawertyn i c.emny, wilgoaą lśnią­
cy porfir, śród tego żywy srebrzysto drżący promyczek 
wouy. AIaterjaJ i barwy istotnie dobrane.

Osoby: dwaj paziowie.
Nie z iakiich ścisłe określonych h'storyazny ch * 

czasów, gdyż prawdziwi paziowie nie byli p o ^  ni 
do ideału paliów. Gi., to pazie z książek lub obrane w, 
co kochają i marzą.

Strój ich jedynie ma coś niby historycznego.
Aktorka,' grająca młodszego, ma ubiór ściśle KZy. 

legły z blado^-blękitnego jedwabiu, w nim tkane ,jje 
heraldyczne z najbledszego złota. To, i największa '  
ilość koronek, jaką zastosować się dało’, stanowi naj­
wybitniejszą cechę stroju, który n.e określa jakiegoś 
Stulecia tak, iakby rada za/naczyć młodociana, pema 
Dostać, bujne -włosy i przejrzysta cera. To mężatka 
ale wszystko trwało półtora roku tylko. Potem rozeszła 
się z mężem po nie najlepszem zachowaniu się z jej 
strony. Może tak i było. Jednak coś ńewinnieiszega 
wyrazem trudnoby spotkać. To znaczy, nie ową nulu- 
tką niewinność z pierwszej ręki, którą zapewne ma 
także wdzięk niejaki; ale przee wnie, ową wytresowa­
ną, doskonale ułożoną niewinność, na jakiej się nikt 
omylić nie może, gdyż prosto wn ka w serce i chwyta 
nas potęgą, daną tylko — arcydziełom

&  d. n J
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PREMIE}? A „ d y a b e l s k i  m ł y n

~  Epizod ,J U D E X A“.

«

XI.
Niezwykle naprężająca akcja. — Nadzwyczajny skok do wody, łutowe się prezentującej, 
w kostjumia kąpielowym, MuTdory ■— utizymany w stylu, charakterze i nastroju młyn, sta­

nowią niebywale tło dekoracyjne. — KaT:dy epizod jest odrębną caloacią, n64ż6

GLOSY PUBLICZNE,

folski ozy Żydowski
tinitieriytef ludowy?

Przed kilku dniami pisałem o unlw. (powszech­
nych wykładach, wyrażając pewne życzenia pod a* 
clresem zarządu, mające na celu zwiększenie frekwen­
cji i uprzystępnię_iie ich szerszym masom. Sprawa 
powiaty pozaszkolnej specjalnie umie interesuje, bo 
widzę wielką, jej wagę dla podniesienia kultury ogea- 
nci, zwłaszcza klas pracujących fizycznie. Otóż w  
związku z poprzednia notatką przypomnieć muszę, Tm

.wowie istnieie oddawna aruga mstytuc-a o cha­
rakterze uniwersytetu ludowego, o czenj obecni* t e  
mało kto wie, a  mianowicie. U nvrersytet ludowy ha. 
A. "lickiewicza Niedawno wznowił on swoją działał- 
rość, byłem więc na paru wykładach, aby się prze­
konać, o ile z niego korzystają robotnicy polscy, dla 
których głównie był założony i jaki może wpływ 
wywierać.

Zajmuji dwa pokoje przy uL Ormiańskie.' (róg u*. 
Katowskiego dawniej Teatralnej). W  p.erwszy m pt*. 
koiku na stole ujrzałem kilka dzienników, a fkę^ 
„Robotnika4* i ..Naród" z Warszawy, „Gazetę Pu ras- 
ea“ i „Wieczorną", „Dziennik Ludowy** i może parę 
innych rod spodem. Drugi pokói większy iest saią 
wykładowa, umeblowanie jego składa się z 30 stołków 
i krzeseł dla słuchaczy, stołu dla preLgeutą, szafy ». 
książkami bez zamknięcia, więc naraioneml na nie- 
bezpieczeńst vo znikania, wreszcie z ekranu i latarni 
(scsoptikOnu).

Ściany ozdobione są Orłem polskim i portretami. 
Między nimi Mickiewcz mnie 'nie zadziwił, jako że in­
stytucja nosi iego nazwisko, ale mniej zrozumiałem 
stosow odć portretów Kościuszki, ks. Poniatowskteg^, 
Pułaskiego, Dąbrowskiego, skoro instytucja nosi cha­
rakter socjalistyczny, a socjaliści nasi byli zuws2» 
antimilitarystami i za takich obecnie jeszcze uchodzić 
pragną.

Ale nie o to jni głównie chodziło, lecz o skłao 
społeczny słuchaczów. Iluż naliczyłem robotników pol­
skich między nimi? Ani jednego nie uirzałem. Cał* 
audytorium składa się przeciętnie z osób 20—25, zr*. 
sztą i pokói ni© daie możności pomieszczenia więcej 
osób. Prze waza mloaziei obojej płci o wybitnie 'enw- 
ckich rysach. Wogóle aryjczyków prawie się tam niw 
widzj. Gdyby duch Mickiewicza tam zajrzał, możną 
sobie wyobrazić, że niebardzo byłby widokiem tym 
zbudowany, a kto wie. czy nie uczułby się głęboko 
obrażony. Co on ma wspólnego z podobne® audy­
torium? Co z niem łączy ;aszych wodzów z walk* 
narodowej o wolność? Czy to nie jest profanacją 
Orła naszego, którego żydzi nazywają „białą gęsią**. 
Cry to są tacy gorący pabiod polscy?

W czyim interesie to się •'obi? Po co cala tt, 
komedja? Jeden todjmy portrecik nie razi wr tem to­
warzystwie — co podobizna wielkiego Rosjanina Tm- 
stoją. Jego doktrynie niesprzedwianja się złu, zawdzię­
cza w dużej części Rosja ten stan. do jakiego obe­
cnie doszła.

Jak wobec tego w szystki^o wygląd# zachęta d<* 
robotników polskich, jaką codsneń możemy spotkać 
w  ,,Dz.enniku Ludowym**, aby tłumnie uczęszczali n% 
wykłady tego uniwersytetu? Czyż to nie są iawn» 
kpmy? Niema tam, d o  pierwsze miejsca na tłumy ro ­
botnicze, a po drugie i tym 40, którzyby się tam mo­
gli pomieścić, byłoby całkiem nieswojo — rahno pol­
skich godeł i portretów. Jest tam polski pokost, a)« 
niema polskiej treści niem# polskiej duszy. Polski u- 
niwersytet ludowy maczti winien wyglądać.

W. Naake-Nakęski.

N A D E S Ł A N E . A
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

architekt konc. budowniczy 
we bwowie, ul. ZybiiHiewicza 1. 3.

W ykonuje plany oraz ro­
boty wchodzące w  zakres 
budownictwa w e Lw o w ie  

i na prowincji. •1Ó0Ó7

eeeyałnta w oJt-,. bluv i dróg odectawvch n629ó 
» B . Z Y G M U N T  D A N I E L S K I
•ntyMja pi. Bentadyński I. 2a — od 3-5  popot.

W o j  c l e c h M A  Y 1 B
objął u-tęd»wu,.e n&419

Sn Lwowk, utka R u t o ws k i e g o  iłezba b.

Co pisze Fiest o h i c y ?
Wiadomo, te lewicę seiracnwą, która wspólni* 

choe się dorwać do rządów  przeciw stronnictwom 
narodowym, stanowią: 1) Piastowcy, 2) Wyzwoleńcy 
czyli Thugutowcy, 3) SŁapińczycy. 4)) Socjaliści, 57 
Narodowa Partia Robotnicza, 6) Żydzi i 7) a i  2 Okc* 
niowców, rozbitych «ż na 2 stionmctwa przyczcu obu 
wydał Sejm Sądom).

Co to za stronnictwa, co pisz; o nich Piast?
1) Uczj wiście o Piasto wcrch pisać źle ..Piast* 

nic może.
2) O Wyzwoleńcach pisze na $tr. 7 (Nr. 46);
„Tugutowcy z Kongresówki są całkiem tacj sam*

(jak Stó;)iński). Nakrzyczeć. nawrzcszczeć, nastawiać 
niemożliwych wniosków potrarją dużo. Do roboty Ja­
koś im niesporo.. Chłopi powinni zapytać ich, po co 
w Sejmie sitdzą: dla wichrzenia, czy dla pracy**.

3) O Stapińskim tenże „Piast** n.i tej sam d stro­
nie pisze;

,AV Dysku mocny, psioczy i wrzeszczy, ale g jy  
tylko przyjdzie coś takiego, że trzeba iść preciwko 
wielkim i możnym tego świata — jego brakuje; wte­
dy on gospodarzy... siedzi sobie spokojnie w  Klimko- 
wc“ i niema go w Sejnte*.

4) Soaaiiści, Śtapińc'-ycy, żydzi i Okoń wsi ói- 
nemi silami zamienili posiedzenie Sejmu na awanturę 
karcz' n.i.ą: Tenże „P ast'* pisze o nich na str. 1 i 
(a właściwie nie o nich, ba me wt-m, dlaczego, a:* 
żydćw opuścił);

„Jeżeli parlamentaryzm przejawiać się zacznie w 
tei tonrJe walki, jaką -zastosowali piątkowa koncertan- 
ci n< śv. istawkach i dzwonkach, to w opinji tych mas, 
dla których parlament był czemś świętem, autorytet 
Sejmu upadnie, bo musi upaść... wszelkie osłabiani 
tego szacunku dla najwyższej naszei, zwierzchniej wła 
dzy. jaką w istocie Jest Sejm Ustawodawczy, jest *brt» 
dnią przeciw państwu, popełnioną na samym narodzie. 
Że piątkową awanturę w Sejmie  ̂wrogowie nasi (za­
graniczni) — a mamy ich aż za dużo _  wykurzy' 
stają znów przeciw nam, to nie ulega wątpliwości... 
Giełda odpowiedziała zaraz niezwykłym spadkiem 
kursu marek... Winowajcy (więc socjaliści, tugutowcy, 
stapinszczycy, Okon i żyda  — czyli 4 stronnictwa le­
wicy) muszą odpokutować**.

Oto według „Piasta** są posłowie lewicy, z któ­
rymi Piastowcy chcą wspólnie rządzić Polsi ą, A ten 
kto z takimi chce rządzić- iałrim sam jest? Zachowaj 
nas, Boże od takich rządców!

Winowajcy muszą odpokutować, Ale jak? Gdy 
marszałek Trąmpczyński chciał ich wykluczyć na 5 
posiedzeń ze Sejmu, to Piastowcy wcale mu w ten. 
me pómogłłi

Z całej lewicy nie napisał „Piast** niczego tylko 
o Nanjoowej partii robotniczej, a  nic złego tylko o 
sobie — oraz — ne wiem dlaczego _  nie wymienił 
wśród awanturników — żydów.

Dowiedziałem się więc o lewicy:
1) że należą do niei „krowy, co wiele ryczą**;
2) posłowie, którym >.ń° roboty niesooro*', a któ­

rzy siedzą w  Sejmie ,.do wichrzenia**;
3) posłowie „w pysku mocni**, których brakuje 

Sejmie, „gdy tylko przyjdzie coś takiego, że trzeba iśc 
przeciwko wielkim i możnym tego świata**;

4) posłowie, którzy osłabiają autorytet j poważa­
nie Sejmu, najwyższej naszej władzy, którą w opmp 
mas Jest czemś świętem;

5) posłowie, ropefciający zbrodnię przeciw pań­
stwu r» ramyra narodzie;

6) posłowie, którzy swoirm postępowaniem spro­
wadzili „niezwykły spadek kursu marki**)

Już raz utopiła lewica Śląsk i naszą walutę ma*, 
kową w Dnieprze pod Kijowem teraz drugi raz utraci 
ta Ią w Sejmie.

Tylem się dowiedział z „Piasta14 i dziwi mnie, że 
tego ,.Piasta“ podpisie dalej p. Raczkowski, którege. 
wysoko ceniłem i boli mnie, że to jest ten sam „Piast" 
w którym i ja w  casie wolny pisywałem. Boli nunc 
tembardziej. że w  tym samym numerze wyczytałem 
nadto moc krętactw i kłamstw.

Nie spodziewałem się w  „Piaście" takiego pokarmu 
dla ludu.

Podobnie brzydkich rzeczy, jak o lewicy, nie pe­
dał „Piast" jeszcze nigdy o stronnictwach prawico 
wych — bo podać ich nie mógł. Ale mimo to zwal­
cza prawicę, popjera lewicę Józef Rączy,

S E J M .
(PAT.) 139 posfedwle StdUW- 

luterpelacrT wnieśli m»ęi~y jam o* p. Suflott T  
sprawie bezprawnych rekwizycji ziemniaków w 
łojłolsce, oraz posł>*v*ie PPS. w sprawi; zwaW#**- 
akademików z w ejdą. ■

WI. czytaniu c-desłano do komisji ochrony rr*<# 
ustawę o zmianie ustawy tyczącej się załatwiam# *** 
targów zbiorowych między pracodawcami a pracoWS* 
Lasti rotaywi.

Przystąpiono do e.Tu»sku nagf^jo p- Rudziński*?* 
w sprawie uzupełnienia ustawy z 30 maja 1919 tyoW 
Caj udzieleń a gwarancji ze skarbu pąństws. jja ulCT 
we pożyczki dla drobnego przemysłu rzemieślników 
i organizacji wytwórczych. P. Ru-lzińsb: Chodzi o to. 
aby Sejm upo'vażni{ RząJ do przyjęda ji-^arancS 
przez Skarb państ ra w  wysokości 150.000.0UC gdT1 
kredyt 50 miljoaow y już został wyczerpany. MoWC* 
proponuje ptz^Uużcuiu amortyzacji do lat 10. Na pr^ 
pozycaę MaiszalKł odesłano ustawę do k"nwji PT*** 
m yslowo-han iłowej.

W niosą  uagły ZLN. o pcmoc:' państwowej ® | 
wydanmictw naukowych i prac naukowych ode?#®# 

i w  I. ozytaniu d« konish skib owo -budżeto w ej- 
1 Przyjęto w W. i IIL czyta-łu ustawę o zawias**' 

triu dziatalnoid sądów przysięgłych w niektórych 
gach sądu apelacyjnego lwowsk’ega.

P. Brum referuje sprawozil?ni8 komisji sHarbowO' 
budżetowej z ustawy w prziim iacie przyznania obP* 
gacjom Towarzystwa kredyrow ego p zeniysju polskio* 
go gwarancji skaibowej oraz uproszczmcgo ściągami* 
nakżytości rzeczonego To^iriysiw -i. Listy zastaw** 
tego Towarzystwa mają być oparte na pierwszej P°' 
zycjl hipotek dotyczących fab yk i gruntów. Ten osta­
tni przepis jest do pewnegu stopnia nowością i w y  
maga zatwierdzenia Sejnn. Statut Towarzystwa r>rZ« 
widuje wpłacanie listów zastawnych ratami. P. Maje- 
wski wykazuje znaczenie Towarzystwa. P. Wojdalii*-- 
ski oświadcza, źc stronnictwo mowCy nie liczy na ry­
chły przewrót społeczny. Ucz bęlzie popierało dąż«- 
pie do wzrrioż^uia pracy rrzeinysłowej a zwalczani* 
przywilejów. Rolnikowi potrzebny jest przemysł °1* 
czysty, zwłaszcza wtedy, gdy wydatki Państwa spa­
dły cwłym ciążonRm na jego barkt. JA Osiecki oświafl 
cza że jego stronnictwo gDsowai będzie za ustawą- 
aczkolwiek nie wierzy, aby oiw riała te wrzystkie do­
brodziejstwa. o których wspomina. Należy ją jednak 
traktować jako pierwszą próbę uruchomienia przemy­
słu. Mówca zgłasza popnwkę zmitrz.tjącą do zabez­
pieczenia interesów skarbu. P. Czapiński oświadcz’', 
że należy sie zastaaowić czy proj-ikt nie rrzok-acz* 
naszych zdolności kredytowych,. Chodzi o sumę 41* 
miliardów marek a Polska nie może przyjąć takieg" 
zobowiązania. Potrzeba ażeby rząd zabezpieczył soblf 
wpływ na te instytucje, które chcą korzystać z teg» 
kredytu. Należy usiawę o-JesUć rządowi aby bwóJ 
wpfyw zabezpieczył. P. Perl oświadcza, i j  w pewnych 
sferach kapitalistycznych utaT się rwyczaj narzekam* 
na etaty. Dążymy do współpracy trzech czynników, 
administracji gospodarczej, organizacji spożywczych1 
organizacji robotniczych. NT:m t0 nastąpi, kapitał mu * 
być kontrolowany, aby służył do^ru spoUczpemi;. * 
nie wyłącznie dobru kapittlisiów. Wyrazem prawdzr 
v-ego etatyzmu jest właśnie ptzeibe^ny projekt. 

Dzięki pokojowi w  Rydzie. stosunki handlowi 
z Rosją mają byc a'ebawem nawiązane, a mimo *' 
tworzy się ptywatoc towarzystwa handlowe, któr( 
będzie z tego ciągnąć wszystkie zyski. Stronnictw' 
mówcy będzie głosować przeciw całej ustawie.

P. Wierzbicki: Zobowiązania rządu i raty stw
miliardowy budźer rządowy, xo są pieniądze wyrzuco* 
ne n* przebiedowauie leszcze jednego roku w niemo* 
Żlrv/ej sytuacji- Teraz się zjawia wielki twćr który 
może sję stać rzeczą epoklową i podżwjgnąć przemysł 
Jest to iedyna droga do uzyskanią kredytu inwestycyj­
nego Lepiej ogromna tę sumę, około 40 miliardów 
marek, przeznaczyć na gwarancję odbudowy przemy­
słu. Popierając ten proitjft, ninisterstwo skarbu roct#' 
mjało, że jest to jedyny sposób pokazania światu. fP 
Polska wchodzi na ^rogę wydatków nrod’ikcyjnych 
Mówc odpiera zarzuty p. Perlą.

P . Bruh odpowiada na obawy, wyrażone pr^e? 
mówców poprzednich: W głosowaniu odrzucono u*ni° 
sok odesłali*, sprawy ao komlsli i ustawę przyjęto e» 
bloc w  II. i III- czytaniu, jak również rezolucje kn*ni#i: 

P. Zygmunt Seida referował sprawę zawieszeni* 
postępowania karnęgo jwzeciw pasłuwr WUczkowiak0- 
woj. Sejm przychylił sie dc propozycH mówcy.

W  spraYvie nagłego wniosku o fałszach, głos# 1 
nych prrez oficjalne pisma niemieckie, p. Bigońsld 
proponuje wezwanie rządu, aby przeciwstawił się 
nergicznie rozszerzaniu fałszów, dotyczących postępO’ 
wania rządu polskiego z inwalidami w  Poznaniu i Pr°' 
sach wschodnich, gdzie rzad poleci otrzymywane oi 
rządu niemieckiego renty w walucie niemieckiej, wy­
płacaj iairoby w narkarh polskich i w ten sposób V  
szukiwał inwalidów. Mówca wzywa rząd. aby ogło** 
na Górnym Śląsku, że Polska będzie traktowała na ^  
reiiie Rzpltej inwalidów armii niemieddei na równi 
obywatelami polsidmk Nagłość wniosku i sam wnio#6* 
jednomyślnie przyjęto, stosownie do propozycłj nł®r'  
szałka.



W znow ienie Z w ią z k u
n a u ko w o -iite ra ckie g o .

• Wśród wielu dotkliwych kląsk, jakie długotrwała 
Ĵ Ojna sprowadziła na zieiajc pasze, jedno z, nieosta- 
*®Ch miejsc zajmuje zahamowanie pracy umysłowej i 
°bhiżenie jej pozioma- Obok zniszczenia mjast i wsi, 
^ k  zrujnowania rolnictwa, przemysłu i handlu, spu- 
®°fzcnia, aokona^e przez wojnę w uziedzMe zbioro-

umysłowości ti»szei nje mnie] bolesny przedstawia- 
k  Vidck. W ciągu aześciu lat krwawej wojny, uni­
wersytety pojskic albo były zmuszone zupełne zawic- 
***£ na pewien etat swoją działalność, albo w ogra- 
jjjczonym tylko zakresie mogły ją rozwijać. Twarda 
BjCdć 'v. o lny oderwała uczonych, literatów j artystów 
°d warsztatów pracy i doprowadziła twórczość “nr” 
^°wą do takiego osłabienia, iż nowa wartościowa hsfą- 
Ż|« SiaL. się w tym, ze względów pTiiycznych tak 
radosnym okresie zbiorowego życia i niskiego, praw- 
^2twą rzadkością, Jeśli dodamy/, że z powodu ogro­
mnie trudnycn warunków wydawniczych, ksi^żljj 
jaskie ruesłychapie podrożały, a obce. wskutek niz- 
Wftgo kursu wąjuty naszej, stały się dla nas prawie 
d ostęp ne, uje będziemy się dz;wili, ze toteUgentny 
*8dł pojski .zubożały i zaprzątnięty wyłącznie ciężką 
'rajką o byt, zobojętniał powali dla spraw życia umy­
słowego i zaczął odwykać od zajmowana się niem*

Z chwilą jednak, gdy grozą woiny odsunęła się od 
has, a zawarcie preliminarymego pokoju napełnTo nas 
badzieją powrotu do stosunków normalnych, odczu­
liśmy wszyscy, że stan taki dłużej nie może być toje- 
*®wany, jeśli najcenniejsze nasze dobra idealne nie 
hiaia być narażone na zatratę. To leż we wszystkich 
Środowiskach kulturalnych odczuwać się daje żywiołu- 

pragnienie regencracll umysłowości polskiej 
^skr -eszenia zamarłej czasowo twórczo! pracy duą 
Kio w ej.

Ta dążność szczególnie żywa fest we Lwowie, bo 
hłiasto pasze nieśmiertelną sławą bohaterstwa i órder 
*iVirtuti Militari" w swym herbie przypłaciło nie tylko 
krwią i utratą dóor materialnych, ale także uszczuple­
niem i nadwyrężeniem idealnego stanu posiadania swej 
inteligencji.

Przcięte pragnieniem ożywienia ruchu umysłowy 
ko we Lwowie, grono członków dawnego Związku 
Uaukowo-lLieraUdego, postanowiło wskrzesić tę pla­
cówkę, ktqra w rozwoju kultury duchowej Lwowa 
Zaznaczyła sćę w okresie przedwojennym d?ugą serją 

wysokim poziomic ntrzymanych odczytów i cennem 
tyjMawnictwem p. t. „Wiedza j Życie".

Wieczory czwartkowe Związku naukowo-Ijterac- 
kiego mają swoią dobrą i zasłużoną tradvcię. Obean; 
Zarząd Związku pragnie do niej w całej pełni nawiązać 
Wykłady najwybitniejszych przedstawicieli nauki, lite­
ratury i krytyk,! obcimą w  sposób syntetyczny szereg 
najpoważniejszych /zagadnień umysłówoścS p^SDółoze- 
snej, a dyskusje, które się po odczy+ach rozwTną, po­
zwolą wejść słuchaczom w ’ ściślejszy } bardziej bez­
pośredni kontakt z  poruszonenri kwestiam?. a tem sa­
mem sianą się dla n:ch pobudką do intensywnej i trwa 
łei pracy intelejstualnci. Obok tematów z zakresu nauki, 
literatury I sztuki, po-uszane będą w  prelekcjach Zwią­
zku także najbardziej zasadnicze, a tak dziś rFe&łycha 
nis doniosłe problemy, dotyczące budowy państwo­
wości polskiej, przyTzerc wszelkie kwestje oołityki 
bieżącej, związane z walką stiomiictw politycznych 
będą oczywiście z pi ograniu stanowczo wyłączone, 
tako uielicujące z ściśle naukowym j teoretycznym 
charakterem prac Związku. Nie ograniczaiąc się do sił 
miejscowych, zarząd Związku poczynił starania o po­
zyskanie także znakomitych prelegentów z poza Lwo­
wa w osobach rajwybhnieiszyrh naszych uczonych, 
literatów i fachowych znawców spraw publicznych.

O przyjęcie godności Prezesa honorowego upro- 
t-uono proi. dr- Jana O w a lb er ta Pawlikowskiego, długo 
lćtnlego zasłużonego kierownika Związku nautowo- 
litftiack.cgo w czasach pi zedwojennych- Pozctem 
skład zarządu Związku jest następujący-: prezes —orof. 
dr. Jan Kasprowicz, wiceprezesi „  dr. Władysław Ko 
zjeki i inż. Wacław Wolski skarbnik *- Kazimierz 
Piątkowski, sekretarz — dr. Stefan MękarskL cz|o> ■ 
kowie Zarządu — pfor. dr. Franciszek Bujak, prof. dr. 
Jan Czekanowsk'. Władysław Jarocki, dr. Gaberle, M 
Kruscnsternowa. dr. Wacław Meibaum, dr. Zdzisław 
FVóchn:ck'. prof. dr, Jan Rozwadowski, dr. Mieczy­
sław Treter.

Wieczory Związku odbywać się będą w zasadzie 
każdego tygodnia w ciąg” sezonu, we ezwartk?. o go­
dzinie S wieczorem w sali Towarzystwa Politechni­
cznego (ul. Zin.orowicza 9). Wstęp dla członków Zw»ą 
?ku bezpłatny, dla nicczłenków po 15 marek o<ł osoby*. 
Zgłoszenia nowych członków nrzyjmują dr- Wł. Ko- 
złckl (Wydział Samorządowy II- p.) i P- K. Piątkowski 
(Oddział parcelacyjny Kiedytowego Banku Ziemskiego 
dl. Trzeciego Maja 1J).

Wicc/ór inauguracyjny Związku odbędzjr sł„ d 
2. grudnia. Mówić bedzie prof. dr. Zygmunt -Wdybcrg 
aa tenttt: .X trądy cii uniwersytetów polskich- .

POLACY! PAMIĘTAJMY ,0  PI EBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

’ Datki przyjmuje Komitet Obrony Cresów Zacno- 
ibtfcfa, Lwów, pi*c Marjacki. L  ML

„SŁO ftO  rO l-S K ir1 nr. Tó5 t  Sft. 7ZZS

Htoka i sztnka./

*  Z Towarzystwa Naukowego we Lwowie. W po-
Licdziafek 22 fcm. odbyło się piarssgf posiedzenie Wy­
działu matematyczno-przyrodniczego pod przewodni­
ctwem członka Tow. S. Niemeutowskiego. Na posie­
dzeniu tem przedstawiono następujące prace naukowe, 
członek Tow. Z. Weyberg pracę p. W. Jankowskiej 
p. t. O bezwodnych sodaitfach chromianowych oraz 
pracę p. A. Kaubówuy p. t. O pirogenetycznych soia- 
litach siarczanych. czl-mek Tow. S- Nie nentowskj pra­
cę dr. Z. Jakubowskiego p. t. O mangastytie, członek 
Tow. M. bluber pracę własną p. t. Teoria płyt prosto' 
kątrJe różnokienwkowych wraz z zastosowaniem, 
członek Tow'. J. Ciekanowski pracę właLtfia p. t. Pra­
wa Mendla i Ga]tona i współczynniki dziedziczności. 
W dyskusji nad tenu pracami zabier<Mi glos członlnwi* 
Tow- Niementowsk', Weyberg. Ufib<*wsKi, Slobiiiskl, 
Huber. Klemensiewicz, Czarnowski.

*  „Przegląd Naród >wy« za s is rp fcu -w rzes^  lV2a 
Bogaty jak zawsze w poważną tr^ść. Przegląd Naro­
dowy" przynosi w swoim ostatnim zaszycie szereg 
r^tczy niezwykle zaj Dujących. Po- łosie tego wszyst* 
kiego, oo działo się w osGtrnm krytycznym ““kresie w 
Polsce „słabszej, niż myśmy myśleli sami, ale silniej­
szej niż myśleli nasi nieprzyjęci ii2** zamyica się w na­
czelnym artykule J. l ii i  ;Hi p.  i. „Po przesileniu". Na 
czasie bardzo je~>t poruszani pcmz L. Konopickieg* 
sprawa „Społecznego prgesdchii otycziigo". ^estawie- 
mgo z rozwuj;m ideałów etycznych ubiegłego wieku. 
Dziejami na nieszczęście jeszcze dotąd nie ?ur.,knietimT 
„Slużalstwa i knowań" \y Polsce z epoki 1S63 roku aż 
do wojny śvG.uo;vej umie zająć M. Dobrowolski, dosko­
nale malując si”sunki w. zaborze austrjack m- Do czę­
ści żeby tak powiwUicć naukoicej w  “der^anui od za­
gadnień aktualnych laisży „Idea St. Martina w  Księ­
gach narodu i piclgrzymstwa*' przep'Owadzou3 i n-ipt- 
sajja świetnie, jak wszystko, co wychodzi z pod pióra 
St. Pigoo'a. „Prawo Polski do Pomorza Czarnomor­
skiego' Rłwity-GawrońskDgo i nDzwyKle c!ekawr«»' 
„Bankructwo pienądza Dapierowcgo i cywilizacji, epat- 
tej ną wierze w  dobroć natury ludzkiej" E. Majew­
skiego dopełniają całaści zeszytu.

*  Z baaafi nad towianizineni. W osiemdziesiąt Jat po
wystąpieniu Towiańskitgo a w  trzydzieściośm po do­
konaniu pierwszej niestjćy niedostępnej sznrszeanu o. 
góiowi turyńs»icj edycji pism „Mistrza której orędo­
wali K. BaykowsKi i S. Falkowski zaczynają się te tajem 
nicą osłaniane przez wyznawców nauki dopiero' dziś do 
stawać do rąk luiwtajcmuiczouych czytelników. Rów­
nocześnie wystąpili ze swojnni wydani-mi pism To- 
wiańskiego dwaj młodzi badacze: ćt. Pigoń i A. Baum. 
feld-Bolewski. Ten ostatni. któr;go „Pisma wybrane'* 
Andrzeja Towjańskięgo mamy pned sobą, przystępo­
wał do pracy, wiedziony podwójnym celem: zwykN-g* 
nauKoweno pracownika i cichego o kilka pokojerf spó­
źnionego ucznia człowieka, którego „membra disiecta * 
objawia światu. Oparty ua trzytjmowem wydaniu tu. 
ryńskieni, jako na materjale, z którego krytycznie ko., 
rzysta, poparty wskazówkami Włocha o duszy uży­
źnionej ideami Towiańskicgo, zarrkntć myśli nieotf- 
zowne badaczom wielkiej epoki emigracyjnej dzieło w 
dwóch toinach, czyli przesiać poprzednią edycję, usu­
wając z  niej to wszystko, co Me wyszło wprost z poo 
pióra „Mistrza" samego. Narazić wyda} pan 3auf>-li- 
Boiewshi tylko tom 1., którego ośrodkiem jest n-uznana 
szerszemu ogółowi, a fundamcutalie znaczenie inając*. 
kiedy idzie o naukę Towiańskiego „Biesiada". Obok 
niej weszło do tego tomu „Ogłoszenie i poczęcie spra. 
r n  bożej", „Pisma i notv < bjiśniającs*‘. „Polska == iu . 
ród-sługa boży" i „Z doświadczeń j przeżyć". S-ą to 
rozdziały, złożone przez wyd-wCę z drobniejszych roz­
prawek, udnków, nieraz ift^ t i zaopatrzone ra końcu 
„Przypisami". Na całości książki znąć gorące piętnu 
kultu, obce zwykłym nauKowym wydaniom.

*  Zachód Sary Berąbardt. P iry ż  teatral-iy zapalił je­
szcze jedną, może ostatnią, n-śmiertelnej naprawdę, bo 
am rusz me myślącej umierać Sarze Bernhardt. Tym 
razem odgadyaczem  potrzeb genjalr.ej ruiny aktor­
skiej był L. Vernenil. Spreparował ten zacny auto* 
sztukę ad hoc p. t. „D-uiiG". R 5/umie się nie jest to 
sztuka dla sztuki, ale sztuka dla boskiej Sary. ktor* 
gr« w niej bohater i, ai< uopi;ro w — ostatnim a<cl*. 
Jest to wymyślane genjilme: Sara, prawdopodobni* 
już niebardzo uzdatnijna do siania wdzięku nr-wte- 
ściego, jesi mężczyz.ią- Ale co więc* j Saia niebar<tz<» 
uzdatniona również do ruszania się zbyt energicznego, 
jest tym mężczyzną dopiero ood zachód żyda i sztuki, 
bankietem młodości i szczęścia, pogrążonym w  bez­
ruchu marzenia, pół żywym, a pół odchodzącym już v  
zi-świat. ożywianym tylko przy pomocy morfiny. Kró­
lewskie tesztki genjusza aktorskiego Sary czarowały 
ostatnią publiczność, któia p  "agląda i patrzy na nią, jaK 
na mówiącą relikwię teat-ainą. O modulacji gtesu 1 ru­
chach rąk wielkiej tragiezki wypisują pismi paryskie 
zgodne poematy.

*  Taniec paskarski Z. Lube*'t->wlrza. Niewybredp*- 
mi satyrkami pod tym tytułem uraczył* nas „<toI*c» 
Podhala ‘, jak uroczyście <>b wieszcza pierwsza stron*. 
Te banalne w pomysłach a oiezawsze cołężne technicz­
n i; wierszyki ze szkoły „Nem a * z „Gazety Wieczor­
nej" w dzisiejszych czasach braku papi«ru na najBp* 
sze nawet książki są w ruchu wydawniczym tak po- 
tiąebne, jak dziurą w  nności^.

  _ ■ * .

T o w a r z y s tw o  
M i.o fn ik ó w  J ę z y k a  Polskiego.

Pierwsze inauguracyjne posiedzenie Koła łwov- 
skiego lów . Miłośników Języka Polddego odbędzi* 
fię w najbliższą sobotę dnia 27. bm. o godz. 6 wie­
czorem w sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mikołaja*, 
że zaś członkiem zwyczajnym Towarzystwa zostać 
może u , a w tym wy padku może znaczy powinien — 
każdy Polak czy Pwka, przeto zdawałoby się, że do­
syć tych kilka uwag informacyjnych, ażeby s*ę jutr* 
Sćla XIV, nąiwiększa w gmachu uniwersyteckim, w >  
peł ;iła po brzegi chętnymi do zapisu „rtułośukami lę- 
zyka polskiego".

Bo czyż są u nas tacy, którzyby tej miłości nm 
żywili? albo nie chcieli lei poprzeć i wzmocnić za*, 
jejmością istoty i rozuoju języka, bodaj tylko pobiea- 
ną i wcaśe nie fachową, a przecież pomocną w tyłu 
wątpliwościach, które yę codzień nasuwają? albo któ- 
rzyby sobie nie zdawali sprawę, innj;j lub więcej Ja­
sno, że jeżcliśnijr tyci* ostatnich stopięćdziesiąt lat prze­
trwali i w' momencie W-eikanooy Narodu stali Pola­
kami, to uprawi? tó w jednakiej t r.b rze  i duch i ięzyir 
oiców naszych i truono r*ozd»c|ć wspólną zasługę, b*» 
cuch ożywiał język i na zewnątrz go bronił, a język 
ducha rozpalał i w jedności trzymał od gór aż a* 
morza i od niemieckiej do wscodnicj ściany.

Ba, owszem, są i tacy, o jakich tak retoryczr>* 
pytamy. M Fości języka się oni nie zaprą, ale cóż t- 
za miłość, którei nie towarzyszy zainteresowanie?

To właśnie na iuirzeiszem posiedzeniu naprawić 
potrzeba.

Towarzystwa podobne naszemu są wszędzie pra­
wie po śwlede. Wszędzie kwitną. I u nas inaczej być 
nie może, bo my dzisiaj świeżo pozbywszy się obetfc 
opieki, żywiej i głębiej czujemy, co znaczy język oj­
czysty i jak ga należy strzedz i cenić.

A przytem Towarzystwo miłośników języka per­
skiego daie członkom swoim o wiele więcn, niż od 
nich bierze. Za skromną wkłądka roczną, która w ►. 
b. (1920) wynosi 40 Mp. dostaje czlcmek zwyczajny 
przedewszystkiem dwumiesięcznik popularno - nauko­
wy p. t. „Język Polski" w  łącznej objętości 10 arku­
szy (*= 160 stronic) dużej ósemki. Pismo io wycho­
dzące pod redakcją i przy współudziale zawodowych 
językoznawców, przynosi artykuły ogólne j szczegó­
łowe, historyczne i aktualne, porusza sprawy teore­
tyczne i praktyczne, omawia książki, zawiera odpo­
wiedzi 1 wyjaśnienia na stawiane przez czytelników 
pytania. Jednem słowem, treść iest tak bogata i wi»- 
lostrenna, że zająć może każdego, nauczyciela i dzien­
nikarza, dojrzalszą młodzież i ogół wykształcony, nie­
raz nawet specjalistów. Oprócz Języka Polskiego 
trzymuie członek Towarzystwa os.ibną Biblioteczkę) 
(dotąd gotów numer pierwszy, w druku drugi j dal­
sze), która w  szeregu niewielkich książeczek ofceimie1 
popularne przedstawienie najrozmaitszych zagadnień 
z dziedziny języka. Nic podobnego nie da dziś za tę 
cenę żadna księgarnia prywatna, żyjąca zyskiem i — 
wyzyskiem. Pozatem przysługuje członkom prawo u- 
czestniczenia w  stałych zebraniach Towarzystwa, we 
wszelkich odczytach, pgadankach. kursach itp.

Niechże te słowa starczą za zachętę. Wszelkich 
bliższych szczegółów dowiedzieć się można będzie n* 
jutrzejszeih posiedzeniu. Odbędzie się ono w staryn. 
gmachu uniwersyteckim (sala XIV. II piętro), a obej­
mie zagajenie przez prezesa Koła lwowskiego, prof. (Jła 
szyna (wiceprezesem jest dyr. Passendorfer), potem 
zaś po odezjtaniu statutu, odczyt prof. Bruchnalskie- 
go na temat ogólny. Po odczycie zapisy członków.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja me odpowiada).

Bcfflczoo-Lpkarskie i Hygieni czno -Baktórjotógiczne
z  powodu wyjazdu Prof Dr- K Fanka 

Dr. JANA 0P1EŃSKIEG0
Lwów. ul. Senatorska 5. Tel. 10 7 ;
przy współpracownićtwie sil fachowych we wszystkich 
działach wykonuje: Badanfa chemiczne i mikroskopowe: 
moczu, plwocin, treś i żołądkowej, kału, Krwf, mleka, i t, p.,
— Szczegółowe badąińa przemiany materji. — Badania 
bakteriologiczne: wydziein, wysięków, krwi, nalotów i t p.
— Badania serody;;gnostyczne: próba Wassermanna, Vi-. 
dala, Weil-Feli/jsa i inne. — Badania histologiczne tkanek 
chorobowo^zmienionych. Badania hygieniczne: Rozbiory 
wody do picia i do celów technicznych, wód mineralnych, 
środków spożywczych i użytkowych.
Na żądanie dostarcza się rurek i naczyń 
jałowych do pobrania i przesyłki próo,

Zahłag otwarły niedziel i Zwiąż. “T ó ą d d

C zas odnow ić p rze d p ła tę  
na miesiąc g ru d zie ń  I

Ceny prontunekauy i  pojedynerego nn* 
mera w  nagłówku
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Wiadomości bieżąc?.
Lwów, 26 listopada.

1 Repeitaar teatru miejskiego.
Piątek, 26 listopada, o & dżinie 7 wieczór „Kor­

dian", ' poemat dramatyczny.
Sobota, 27 listopada, o godzinie 3 po południu 

^Królowa Jadwiga" .dramat.
Sobota 27 Jistopa la, o godzinie 7 wieczór „Cyru* 

Mc sewilski**, opera komiczna.
Niedziela, 28 listopada o godz:ni“ 3*30 po południu 

,,Lyzystrata“, operetka.
Niedziela 28 listopada o gaddnfc 7 wieczór „Kor- 

djan". poemat dramatyczny.
Poniedziałek, 29 listopada, o godzinie 7 wieczó> 

w 90 rocznicę powstania listopadowego „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny.

Wtorek. 30 listopada o godziwe 7 wieczór ,,Roz­
wódka*. operetka.

Początek przedstawień popołudniowych o godz. 
8*30. — Wieczornych o godz. 7.

— APOLLO. Romans Paryżanki w  4 częściach ps». 
„Niebieski motyl**, film francuski.

— Sekretariat Związku Lud.-Narod. ul. Zlmorowi- 
«*za I. 11—15 Gmach „Słowa Polskiegcf* otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7jwieczorem. 
W niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— K u p czy k i. Istnieją we Lwowie sklepy z o-
gromnymi szyldami, obiecującymi różne rzeczy, ntó- 
r\ch, zapytawszy o nie po wejściu do wnętrza, zu­
pełnie nie można dostać. Takim ie=t „Gazeta Wie- 
czo na“, któiej cała wogóle warsość opiera się na 
ma ow iczych szyldach. O i dwóch dni podaje 10 

1 pi>mo na swej pierwszej stronicy najgrubszemi,
jak e są w drukarni, literami wykrzykniki „Pogrom
endecji**, „Luendecja w pełnym odwrocie**. Nic dz'- 

r  wnego, że czytelnik zaciekawiony, zagląda do wnę­
trz:, żeby tam przeczytać, że — minister Grabski
ustąpił w myśl opi iji Związku Ludowo-Narodowego. 
Metoda ta wabi do sklepu, ale czy na długo?

— Shib panny Wandy Tokarskiej, córki przemy­
słowca naftowego inż. Juliana Tokarskiego z P. dr. 
Emilem Stefkiem, lekarzem-kapitanem WP. został 
pobłogosławiony w kościele katedralnym obrz. łac. 
w sJbotę ania 20 bm. 64^5-

— Z ja z d  d z ie rż a w c ó w  c h rz . Związek dzien-
żawców chrześcijańskich zamierza zwołać zjazd dzier­
żawców ckrześc. ze wszystkich dzielnic Polski do 
Lwowa. Na zieździe będzie poruszona przedewszyst- 
kiem sprawa wyjaśnienia stosunku dzierżawców \vn- 
bec reformy roinei czy zaliczać icli do bezrolnych 
czy też do właścicieli większych posiadłości.

— Dyrekda kolejowa w Krakowie ogłasza: Począ­
wszy od 28 bm. przywraca się ponownie pociąg oso­
bowy nr. 26, odchodzący z Krakowa do Warszawy 
o 19 10 i Fec.ąg osobowy nr. 25, przybywaj icy * 
Warszawy do Krakowa o gjdz. 6.45 rano do użytku 
c w h  J i  jj( c. <.zi:: ' h Od tego sa nego dnia zapro­
wadza się d;a wyłącznego użytku wojskowych po­
ciąg nr. 28a. (Odjazd z Krakowa do Warszawy godz. 
22) i pociąg nr. 27a (przyjazd do Krakowa godz. 13?. 
Pociągi te będą biegły codziennie.

— Nowa fala uchodźców z Ukrainy. Przed zbliża­
jącymi się do linji rozcimowej wojskami bolszewicki-

aośćUkrainj opanowana strachem o swoje życie 
opuszcza tdmte strony gromadnie, tysiącami przekra­
czając Zbrucz i w Polsce szukając przytułku. Uchodź­
cy ci to nie tylko Polacy, lecz przeważnie nawet Ro­
sjanie, Ukraińcy i żydzi. Położenie ich wprost opłaka­
ne, pozbajwieni wszelkiego mienia, bez pieniędzy' 1 
żywności, trapieni przez choroby czekają na porno*. 
Wol^ec zamknięcia dla nich przejścia przez Strypę ns 
ładiód muszą oni pozostać przez pewien czas m*

! ff v. schodzie Małopolski pomiędzy Strypą i Zbruczem.
■ania sprawy na mieisęu i udzielenia natych­

miastowej pomocy Państwowy urząd do spraw po­
wrotu ieńców, uchodźców i robotników (JUR) wt> 
Lwowie wysłał dnia 25 listopada br. nadzwyczajną 
ekspedydę w skład której oprócz przedstawicieli JURa 
weszli również z ramienia Nadzwyczajnego Komis:*- 
rjatu dio walki z epidemią dr. Topolnickn celem obmy­
ślenia pomocy sanitarne], oraz P. Lonis Buśker, re­
prezentant amerykańskiej misji emigracyjnej „Hias"\ 
P- Busker pod kontrolą Urzędu Emigracyjnego za*- 
mie się zorganizowaniem planowej emigracji do Ame­

ryki żydów, którzy ze wschodu obecnie przyszli. JUR
wysyła dzisiaj do Tarnopola 10 wagonów żjpwnoścl, 
kuchnie pojowe, namioty itd, celem najszybszego roz­
szerzenia działalności Etapu JURa w Tarnopolu na 
całą połać krają

— Gdzie futro? Dr. Jakób Kahanc jrrzyszedf wczo­
raj do kancelarji adwokackiej ar. Rawicza przy u l Bra- 
jeroswkiej' 5 w pięknem futrze selskinowem. wyszedł 
zaś stamtąd bez niego dzięki temu, ze kiedy on zała­
twiał sprawę z adwokatem, złodziej załatwiał sprawę 2 
jego funem. >

— ZłodzSejczyki. Pod kawiarnią wiedeńską zwracali 
na sieo>t u \ag ę  wietrzący przechodniów z portfe­
lami trzej rzezimieszkowi : Józef Puzdrowski 1 dwaj 
jeg • towarzysze, z ktorvch jeden słynie pod nieła­
dnym ps udommerr „Kłusa**. Puzdrowskiego i je­
go koleżków zamknęła p iicja  do pu-dra.

— Czyje boa? Wpadł wczoraj w ręce policji Leopold 
Powroźn k, nagabujący j?Cz -chodmow eby od me­
go kupili nie powróz, jifljroy ktoś mógł myśleć, ale 
eleganckie czarne boa niewieście.

— ffermes kolejowy. Po długiej bardzo, przez szereg 
domów i o-ób prowadr nej nitce doszła pOilcja uo 
ładnego ! łębka złodziej Jego. Idzie mianowicie o 
kradzieże popełniane w wozach kolejowych. Boha­
terów’ gł w nemu aKry, byłemu robotnikowi kole­
jowemu Kuźniarowi uda '> się zbiec.

Cr. Zenon W a c h l o w s k i
lekarr dentysta 598.

przyjmuje obecnie ul. Akademicka 10.

Oświadczenie.
Z powodu wypadków woiennycłi została cukrow­

nia w Chodorowie w  r. 1914— 15 zupełnie zniszczoną, 
a wskutek następnych ciągłych kwaterunków woj­
skowych, oraz inwazji ukraińskiej Zarząd Cukrowni 
rozpoczął odbudowę i rekonstrukcję fabryki dopier* 
w iesieni 1919 roku.

Że odbudowa i rekonstrukcja cukrowni w ciągu 
zaledwie' kilku miesięcy przeprowadzoną zastała > 
mimo dwumiesięcznej inwazji bolszewickiej w  rvcf< 
puszczoną, zawdzięczać to należy w pierwszym rzę­
dzie Dyrekcji I Pracownikom Kolei Państwowych 
Stanisławowie.

Jeżeli się tylko zważy, że w 4 tygodnie po inwa­
zji bolszewickiej w  ciągu 20 dni potrafiła Dyrekcia 1 
Pracownicy Kolei Państwowych w Stanisławowie 
dostarczyć

700 wagonów plantatorom pod buraki cukrowe,
300 wagonów Cukrowni pqjd wytłoki, a nadto
kilkadziesiąt wagonów pod óżne materiały, 

zrozumie każdy wielkość zadania i przyznać musi nie­
zwykłą spra svno*ść.

Nie jesteśmy poyflołanj, do. wyrażania uznania lub 
podziękowania Dyrekcj1 I Pracownikom Kole! Pas- 
stwowvoh w Stanisławowie, obowiązkiem Jednak na­
szym iest stwierdzić publicznie, że gdvby w szystka 
władze w podobny sposób popierały z wlefkłm tru­
dem i wysiłkiem odbudowy wujący się, przez wojnę 
zniszczony przemysł polski, wówczas bilans Państw.-* 
stałby się czynnym, a marka polska znakowała się 
na poczertnem miejscu między walutami światowemu

Chodorów, dnia 23 listopada 1920.
Fabryka ! Rafinerja Cukru Towarzystwo Akcylne

w  Chodorowie. 6441

O głosze nie.
„Gazeta Lwowska** ogłasza rozpisanie

dosta wy robót introligatorskich
na rok 1921 dla okręgu Dyrekcji kolei państwowych 
we Lwowie. 6140

Dotyczące oferty sporządzone na przepisanych 
blankietach należy wnieść najpóźniej do dnia 12 
grudnia 1920 do godziny 12-tej w południe do Dy­
rekcji koleji parisiwow ch we Lwowie.

Blizsze warunki tej dostawy są podane w „Ga- 
zec>e Lwowsk e" i mogą być także przejrzane w 
Dyrekcji kolei państwowych we Lwowie, ul, Zy- 
gmuruowska I. 1 I piętro Nr. drzwi 128/129, gdzie 
też nastąpi otwarcie oiert dnia 13 gruunia b. r. o 
godz: 10-tej p zed poł.

Prezes Dyrekcji kolei państwowych.

© Światowy kongres pocztowy przyjął konwencję 
światowego związku pocztowego, wedle której mię­
dzynarodowa taryfa na listy będzie ustalona na 50 
centimów, kartki 30 centimów, druki 10 cent. Kraje 
w których waluta st-u wyżei niż frankowa, maią pra. 
v/o propozycję tę zastosować w taksach odpowiada­
jących walucie frankowej.

Ludowcy w  sojuszu 
z  ukrańcam i.

(Korespondencja własna).
Tłumacz, w listopadzie 1928-

W  środę 17. bm. przybył do Tłumacza ze Lwów* 
p. Pawłowski z drugim iakimś ludowcem z P°d Lw« 
wa i urządzili sobie „wiec ludowców powiatu". S*»* 
mne, zielonego koloru (od koloru w głowie) afisze 
biły aż 47 w 1 -ścian do sali Sokoła, w tem część Ru* 
sinów. Zebrui.ie zagaił p. Osowski i zaprosił na prz** 
wodnęzącego wiecu Rusina liiraka, który Jednak zr** 
zygnował z tego zaszczytu na rzecz sam ego Osow­
skiego.

Sam ten fakt, że przewodniczącym wiecu polski®* 
go stronnictwa ludowego miał być Rusin, jest nad ^  
raz przykry i mówi wiele o tendencjach tego stron01* 
ctwą, a którym to tendencjom dał wyraz i p. Pawio* 
wisld, ujeżdżający na N. D. u podnoszący zasługi spół­
ki ludowcowo-socjąlistycznej. W szeregu postawio­
nych przez niego rezolucji znalazła się i taka, że »:gr»- 
madzeni domagają się załatwienia sprawy wschodnie! 
Małopolski i w tym duchu iednak, by nie skrzywdzona 
Rusinów.

Jaiueż to perfidne stanowisko wynika ztąd, że P*
S. Lud. stwierdza, że Rusinom dzieje się tu krzywda, 
od Rusinów też przedewszystkiem otrzymali za W 
silne oklaski.

W odpowiedzi p. Pawłowskiemu zabrał głos 
Mendrala, który rzeczowo zbiiając punkt punktem 
napiętnował ludowców przedewszystkiem za sojusz z4 
socjalistami, z którego to sojuszu wynikł cały szereg 
krzywd samegoż ludu, dzięki koncesjom na rzecz st»- 
cjalistów. A już naiwlększą krzywdą chłopa polskie­
go to ta, że ludowcy jakby na drwiny dali swtm«ł 
suwerenowi salonkę, by jeździł po Polsce i wygłaszaj! 
mowy, a rządy oddali Daszyńskemu.

A teraz, gdy po szczęśliwem zwycięstwie nale­
żałoby zacząć pracę nad odbudową skołatanej ojczy­
zny wszczyna się i popiera robotę tych co prowadź* 
robotę destrukcyjną socjalistów, którzy w najcięż­
szych chwilach urządzają (strajki i narażają państwa 
na miljonowe straty i Tugutowców, którzy^ otwarcie 
dążą wraz 7 socjalistami do obalenia Seiimu i dykta­
tury proletariatu i uśmiechem zachęcają w Seimie <*• 
awantur ohydnych.

Wściekłość opanowała ludowców 5 p. Pawłow­
skiego pod wpływem tego przemówienia ale i w swym 
cynizmie poszli teraz jeszcze dalej. Oświadczył bo­
wiem p. Pawłowski, że ta spółka ze socjalistami jest 
dla nich dobrą i dlatego z nimi idą.

Dziwna jednak rzecz ujeżdżają mówcy ludowcowi
— widocznie z przyzwyczajenia — na rozmaitych uJ 
rzędach i urzędnikach mniejszych i wyższych. Dopis* 
ro trzeba jm to tłumaczyć i przypominać, że to prze­
cież ich urzędnicy, zależni od menerów ludowcowych 
A wtedy milkną, bo trudno swoich tak brzydko przed­
stawiać ludowi.

T& jednak oczj wista prawda, że ludowcy posta­
nowili rozbić jedność polską tu na kresach, zaczyna­
jąc siać jad wzajemnej zawiści i kłótni. Idą z zapasem 
kalumnji i metodami praktykówanemi tam 

nad Dunajcem. Gdy jednak nie, są one szkodliwe, tu1 
mogą być zabóicze dla polskości tych stron. Tu zaczy­
nają propagować nową w swoim rodzaju międzynaro­
dówkę, wysuwając na pierwszy plan ludowizm, a "a 
rodowość usuwając gdzieś zupełnie na bok, dlatego te£ 
proponuje się na przewodniczących wieców polskich
— Rusinów.

Smutne to lecz i prawdziwe i przykra rzeczywi­
stość utraty poczucia godności narodowej i przesiąk­
nięcia ideami 2-giej i 3-ciej międzynarodówki.

' Uczestnik wiecu.

Z  Komisji sejaowycłi. .
USTAWA O BANKU ROLNYM.

Warszawa. (Tel. wł.) 25. listop. Komisja rolna 
przyjęła ustawę o banku rolnymi rozpoczęła dyskusję 
nad statutem tego barJtń.

Komisja demobilizacyina odbyła posiedzenie, na 
którem wysłuchała sprawozdania o organizacji demo­
bilizacji rzeczowej przedstawionego przez generałów 
Norwida i Malczewskiego i ppulkownika Zahorowskie\ 
go. Po kilkugodzinnej dyskusji uchwalono zażądać oi 
ministerstwa spraw wojskowych dokładnego podania 
ilościowego materjału wchodzącego w zakres demobi­
lizacji rzeczowej, oraz zdobyczy wojennych, celełfl 
bliższego rozpatrzenia.

Warszawa. (PAT.) „Kurjer Warszawski** podaje* 
Magistrat warszawski postanowił przekazać irzy wier 
błądy, otrzymane w dąrze od wojsk polskich, ogrw- 
dowi zoologicznemu w Poznaniu, z warunkiem zwrom 
na żądanie magistratu, o ile zwierzęta będą w daneł 
chwiji przy życiu.

Paryż. (PAT) ,.Idea Nazionale** donosi, że w Soe* 
zi wybuchła torpeda na pokładzie byłego austryiacki®- 
go krążownika „Prin* Eugen“. B5 ło 4 zabitych i k-lK® 
rannych.

Lyon. (Radio.) Wedle doniesieńz Konstantynopol^ 
liczba ewakuowanych z Krymu doszła obecnie
139.000 osćb, w czem jest 110.000 żołnierzy Wrangl*-
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Kto ma dać na odbudowę Poiski?
Warszawa, 21 listopada 1920-

Na posiedzeniu jednego 2 komitetów, usłyszałem 
®t|«£<łaj następniace zdanie; „W Polsce dzieje się źle;

skarbu idzie po linji błędnej, gdyż oby- 
Polski, który pociągany jest do coraz t© nowych 

“̂ d e z e ń  na rzecz państwa w  formie pożyczek, da- 
tww dobrowolnych, danin, wys >fcich podatków i t. p., 
'dtożeje. z dniem każdym — państwo zaś wtedy jest 

ieśli zamożnych ma obywateli, i jeśli ence tężeć, 
wzmacniać, a  nie osłaniać ich siłę finansowa**.

Argument był silny j zyskał aplauz słuchaczy — 
F  gruncie rzeczy iest on jednak oczywistym para- 
wksem.

Wszak chwilowe, przejściom  i pozorne zubożenie 
obywateli iest naturalny i nieuniknioną konsekwenc*ą 
^d lud i budowy- państwa polskiego.

Czcinże iest państwo? — Jest zrzeszeniem iedno- 
^5k dla osiągnięcia pewnych celów- Jest zatem spółką.

Jasnem. iest zaś chyba, że kto spółkę zakłada, 
Względnie do niej przystępuje, musi uiścić swą wkład- 
* t  jako cząstkę tego kapitału zakładowego, który ma 
umożli\vić urządzenie przedsiębiorstwa, względnie 
^Pitału obrotowego, umożliwiającego jego prowadze­
nie. O tein każdy wie aobrze — nie dziwi s it  WCaiC, 

Od nćego wkładki żądają, nie narzeka na zubożenie, 
^Powodowane wydzieleniem części jego mif "j. i prze­
lałem jej do zbiorowego majątku spółki — owszem, 
'ńrata się, może nawet, po wpłaceniu wkładsi. za za­
możniejszego — przewidując zyski, które mu prawdo- 
Dodobnie przyrosną dc grosza, ulokowanego w  przed­
siębiorstwie, wedle iego mniemania, dobrem i pewoem, 
*• J. takiem, w  którego istnienie i rozwói ma subiekty­
wne zaufania.

Analog/ą jest zupełną i musi być zastosowaną 
konsekwentnie w praktyce. By zaś przeprowadzić tak 
°lbrzym;e przedsiębiorstwo, jak budową mocarstwa — 
lakiem Polskę mleć cbceńiy i cncieć mieć mamy pra- 
* 0  — trzeba -wielu miljonów akcjonariuszy, i to z nk> 
kda jakim udziałami.

Udziały wpłacone być muszą — na te -ady me­
wa — i to muszą być wpłacone zaraz — właśnie przez 
•a*. Polskę dał nam aohry los, ale w podarunku nikt 
ki nam nie oabuduie. musimy to zrobić sami — 1 nm- 
®f®y o tem parnięts-ć.

Jesteśmy iak ajagricń którzy odzyskali ojcowiznę 
rozległą, urodzajną i bogatą ssarbami we wnętrzu ief 
drzemiącymi. Ale ojcowiznę mszczoną sto pięćdziesiąt 
lat stale i konsekwentnie przez zaborców, przeoraną 
ostatnio wzdłuż i wszerz petwomym pługien, wojny, 
kkflej od początku świata nie b3'fcx — Jeśli plon więc 
Żebrz ć chcemy z urodzaju pól, jeśli dobrać się chcemy 

złoży skarbów, głęboko w  glebie ojczyste! ukry­

tych — musimy wszystko u r z ą d z a ć  i b u d o w a ć  o d
spodu, na nowo, gdyż próci zgliszcz i ruin, niczego 
nie oddał °am wróg.

Na tę  budowę musimy się złożyć; złożyć pracą 
i poświęcenem części mienia uzbieranego i Msładane- 
go w czasach niewoli — wtedy, kiedy na cele naro­
dowe, Ba cele państwowe ooiskie nie wolno było da­
wać nic, kieay zą taką, potajemnie czynioną ofiarę — 
szło się do turmy,

I mienia tego. zarobionego przez dzieci Polslri, 
przez czas, który M iłka-Oiczyzna przeleżał? w  gro­
bie, przypartym ręką olbt żytniego kata, iest w  Pol­
sce sporo, tyle, żc olbrzymie, na inwestycje państwo­
w e niezbędnie jednak potrzebna sumy. mogłyby zostać 
tem, czem mamy każdy z osobna, pokryte wielokrotnie.

Na jednokrotne pokrycie zdobyć się jednak mu* 
simy — bogaci i biedni — i to *arat, bo wkoło nas 
czatują wrogi, by zająć ledwo tieiący ieszcze za kz  
ojczysty, ieśh go w  czas podsycić i w płomień jasny 
rozpalić nie potrafimy. I musi to być spora, poważna 
i znaczna częśc mienia, a nie jałmużna zdawkowa, od 
niechcenia bez uszczerbku własnego rzucona, bo to 
Już me podatek, nie czynsz dzierżawny za mieszkanie 
„katem*' u  wrogą z przymusu płacony, ale to wkładka 
na budowę własnego domu, klory chcemy, by przestał 
wieki i bj ł przestronny', wygodny i iasny.

Nie o grosze tu idzie — tu trzeba zebrać iniljardy, 
trzeba oddać każdemu tyle, ua wiele go tylko stać, 
bez uszczeibku swci egzystencji. I naturalna r*ecŁ, 
żc o ten uatek, o sumę tego świadczenia, t. j. wkładki 
obywatela-Poiaka na Polski budowę, każdy z nas 
musi zubożeć chwilowo. — Ale to jest zubożenie po­
zorne. Te, które w ojierze Oiczyźuie oddamy pamiątko­
we ślubne obrączki, sioło,vc zastawy, rodzince klejno­
ty, te, które jej oddamy lub pożyczymy gotówkowe 
kwoty —- n:c przepadają. One z niedołężnych i w roz. 
drobnieniu bezsilnych setek i tysiączek, urosną na 
mocarne miliardy — nasze własne, potężne, polskie 
mihardy, któremi *taką szeroką drogę rąbać w dziejach 
sobie będziemy mogli, jaką zechcemy, i taki wal^r 
głosowi naszemu w koncercie E u r o p y  nadawać, jaki 
on w nim już mieć winien-

Skutkiem zrzeszenia — skupienia indywidualnie 
posiadanego mienia — nie będzie zatem zubożenie 
obywateli, lecz ich bog^ciwo, bo, stworzywszy rai 
mocną i szeroką podstawę dla nas"ei gospodarki pań­
stwowej, przerwawszy raz dcnifę naszego pieniądza, 
ta część mienia, która nam została, zamiast zmniejszać 
się, rość z dniem każdym zacznie.

Więc nie w ubóstwo idzie obywatel polski swr 
dla Oiczyzny ofiarnością, ale w  dobrobyt — w  dobro­
byt pewns • tak pewny, jak, da Bóg, będzie los ćbnry 
Oiczyzny, który jej zabezpieczyć ze wszystkich sił 
chcemy i zabezpieczyć chyb? potrafimy.

Spieszmy więc — spieszmy stworzyć Ojczyźnie 
tę litą, kruszcową podstawę ieii skarbu, tem cenniejszą

i silniejsza- żc każdy gram złota w  nią wtopionego 
sceirfentowany będzie łzą, zaschłą na drogiej serca 
naszemu, lecz szczodrze Oiczyźnie ofiarowanej rodzin­
nej pimiątki.

Spiekani' i  pfemfjętaimjti że skarbi j>ołskJi — to] 
jest nasz skarb, to me znienawidzony fiskus — to jest 
nasz majątek narodowy, to iest nasza siła i jasza 
przyszłość — niema więc granicy dla ofiar,

I nie masz radości większej, że nam dziś ten skarb 
nasz ufundować wolno!

SŁ Ch.

W  A d m in i s t r a c j i  n a s z s i  z ł o ż y l i :
Na Białj Krzyż*
Piotr Przygrodzkł 19 Mk.
Na kapl:cę „Orląt**.
Dr- S. S.50 n.k.

N s f t r o lo s ia .
R O B E S T  A D A M S K I

notarjusz i właściciel dóbr 
zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu po 
ciężkich d r  p eniach, dnia 24'- listopada 1°20 r., p"e- 

żywszy lat 69.
ObrzM pogrzebów]' odbędzie w sobotę dnia 27. 

listopaJa 1920 r., o godzime 11-tej prcej południe R 
z domu żałoby przy ul. Potockiego i- 48. na cmentarz 
Łyczakowski, na który w smutku pogrążona żona, 
z dziedmi, z zięciem i wnukiem, krewnych, przyjaciół 
i znajomych zapraszają.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia
26. listopaJa 192o r , /o  godzinie 9. rano w KOicielj 
laraf.ainym św. Mam Magraieny

f e l i c y a n  s K u ł a k o w s k i
Obywatel Ziemi kijowskiej 

po krótkich a ciężkich cierp eniacd zaopatrzony św. 
sakramentami, zasnął w Panu we Lwowie dnia "24. li- 

s*opa.ia 1929 przeż\w;,zy iat 57. 
ftb rzid  pogrzebowy odbędzie się w sobotę dira

27. Iistopaia dc o godz. 2. pop. z wojskowego szpi­
tal- enidL micznego przy ul. Kleparowskiej, na cn en- 
tarz JancwsKi o czem zawiadamia w żalu nieutulona

^  Z  K o s ło w a k ic h  W in c e n ta  P ra s c h i lo w a
zona lekarza, członek Scdaiicji Narjańskiej 

zaopatrzona św. Sakram entam i/po długich i ciężkich 
cierpieniach, zasnęła w Panu w 41 roku życia, d.na 

24. listopada 1920 reku.
Na obrzęd p-g zlb wy, którv odbędzie się dnia 

27. listopada o yedz. 3-ciej popołuuniu z ul. Potoc 
jt e to  I. i i ,  na cmen arz Łyczakowski, krewnych, przy 
jaciół i znajomych zapra'za

stroskany mąż i synowie. 
Msza Sw. za duszę śp. Z m am j odbędzie się 

W ki ciele parafia'nym św. Maiyi Magdaleny o godz. 
V pół do 9-tcj rano w poniedziałeK. dnia 29 b r

(Jeny  o g ło sz e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismtm J Mk. — Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 3 Mk
O G Ł O S Z E N I A

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia w kronice 20 Mk.z., v'-TSrt po kro­
nice 15 Mk, na 1-szei stronie30 Mk. - Drobne 
1 Mk. za w yraz.--O ^łoszeniaiw  poranni m wy­
daniu o 50“/«, zamiejscowe o U lo i t , ' . jgra- 

niczne o procent droższe.

W A R S Z T A T  S T O L A R S K I, 
W 0 R 5 Z T A T  Ś L U S A R S K I,
4  F O K O M  Z K U C H N I A

w ulicy Listopada.
tg ło izm lt do Administracji ..Słowa Polskiego" pod 

„DGBR2 ODSTĘPNE". 6439

t M w  K U PN O  i  S P Z E D A K R . ...........- -
Karłrflo białe doskonałe do jedzenia ma na sprz-Jaż 
ndl ŁUłlG 100 ctL metr. Zarząd dóbra Nowesioło 1 *<uii- 
ków. ód

motorową, maszynową, cylindrową, tłuszcz Toroite 
dosiarcza Hii. Badian, Lwów, Jano vska 24. 6259

Fnrtonian i»3«7 no do instrument miem.czyriiiiepiau, njaSZjfBP kupię acraz. Dukewski Zimrrowi- 
cza 6- 6251
9f\ L.-f na piwo, dębowych o objętości około 75 hei to-
•U ŁU1 utrów każda — sprzeda Zarząd dóbr Mik.umce 

koto Tan o oia. 6i09
ifsnolU070 > woale żal< bne, modne i tanie oo’eca M. 
hńjJuiUocu Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko- 
lascha. 6224

th|, r\ podróżne damskie białe angor) do sań lub auta 
•4 1 orzuszek barankowy, żakiet pluszowy do sprze­

dania Topolnicsa Kopernilca 1. 6264

w Brzchowicach zupełnie nowa, komfot, zaraz do 
sprzedania, wiadomość biuro ogłoszeń So»ołow- 

skiego Jagiellońska 7._________________  6412
2 palta eleganckie przedwejemie dla średnich 
^anów, antyczne obragy i mne przedmioty. 

Lelewela l' Mirjdewiczowa od 2—5._____________ 6411
5 lat, deina, n..cczna do srrzedanid. issasowicza. 
boczna U, 6432

IftmCo °h°ło 100 morgów dobre,' roli wraz z budynkami 
tV!i|1ltj v’ okohey Lwowa lub Przemyśla (za Sanem). Zgło­
szenia Kwaśniecka, Lwów, Leśna 16/1X. Pośrednią wy­
kluczeni. _______________ __________ Ó437
Porłonian Koncertowy n ad zw y czajn y , p a te i to w y  Breit- 
I b l I C U l d ł l  k o p ia  zag ran iczn y , angielska mecnaniica. P ia ­
nina sprzedam, Pańska 21 Ha ak- 6433

mmmmmm M IE S Z K A N IA  i  S K I.E P Y .
Tnnhnili poczukuie mieszkania za lekcj- lub mąkę. Zgło- 
ISCulllK szenia listowne : Głęboka 10, HI p. drzwi na lewo.

Pnlrńi kawalerski z osobnem wejściem poszukiwany na- 
rUAUJ tychmiasL ćgłoszema w Administr. pod J, ' i. 642̂ ;

Cłn/iUf noNo filozofii z Jobrego domu, szuka pomieszka- 
01UL Ifl ka  nia 2 całem utrzymaniem i opiek, orzy po­
rządnej rodzinie — wynagrodzenie wedle umowy Zgło­
szenia P. Krzymowie — Przemyśl Grunwaldzka 39. 6424

— W O L N E  P O S A D Y .  -
P0SZ«koj8 S'ę bucha!tera M' K'er^ki P3*3^ M izolaschr

Prmiilillin Po aKa kandydata i kancelisty notarjalnego — 
1 iłu usau'5 kupię okazyime dobrą maszyną do pisania. 
Zgłoszenia *z podnniem wurunków pod Natarjr.t Jaworów

6367

' ■wiriiiiiiiiiipu J iu Z N E  D O -iL E S IE IilA . m — mmmm

Piłrwflfl zastępstwo na okręg Drohobycz, Stan i sra wó w, 
” 1'J Przemyśl, Tarnopol odJa pierwszorzędna Insty­

tucja finansowa poważnym a obrotnym Panom za stałą 
płacą i prowizją również jako uboczne zajęcie. Zgłoszenia 
do administracji Słowa polskiego pod „Dyrekcja'. u420
Inofyf.if lekarsko-kosmetyczny plac dąbrowskiego JL [}• 
lUObjliUb suwa eiektrohzą brodawki, włosy, blizny, zmar­
szczki, y/ągry, masaż twaizy kosmetyczny. Leczenie cho­
rób skórnych, wypadanie włosów. Farbienie włosów 'ir- 
wikami nieszkodliwymi.
—————  - — — -7— — — -  - .
ffnfpo przerania najmodniej, farbuje chemicznie, kupu- 
tu iu a  j przyjmuje do komisowej srrzedaży. Krawiec 
damski 1 męski na miejscu. Za lisy, tchórze, tomaki płaci 
cenj najwyesze. Na składzie oka 'yjnie futra d nabyć a. 
WŁADYSŁAW SOLIK rbsenie Lwów, uL Chorążczy. ny 5. 
U p- róg Akademickiej. 6622

BflraKi, Marcheu?
C e b u la ?  E a h ,  

T / ń z e b  n o w y ,
D ł a i r h ł a  nieprzemakalna 
n a i ł l l l a  19 m kwadr. 
6402 do sprzedania

>bi uł. Szewczen- 
"  l j  k i  i .

Specjalne 
bandaże na 
największe 
zastarzałe i 
przepukliny 
M. L.Polaczek 
llluitrowane 

cenniki darmo. 6189

K U B Ł Y  na węgle,
6178 n a c z y n i a  emaliowane — p o l e c a

STAHISŁAW CWEKARSKI, LwoC Akademicka 21. 
Towar do torow y! — Ceny omfarhowane!

Tow. akc. Zakładów górniczo-hutniczych

posiada do natychmiastowej dostawy następująca

odlewy żelazne:
Radjato. v do eentmJnego ogrzewania, rury żeberkowe, 
ariuatury do tyc r ,  lane rury 2—6 cali średnicy, 

blachy kuchenne, piecyki i t. p.
Zapytania prosimy skierować do wyłą­

cznej reprezentacji na MałopolsKę:

Tow. akc, „ T E P E G E *  w Drohobycza
uL Grunwaldzko. 5310

• t
I10T 0R Y  D I E S L A  6 do "X Mk. —-'dostarczę
„ P I L O T "  Lwów, B ato reg o  4 ,§



s „SŁOWO POLSKIE"'nr. 552 z dn. 27 listopada ’92».

Walne Ztfnnuduiiie Delegatów
Z ^ ą z ku  Stowarzyszeń Spożywczo - Gcspo- 

czych „JEDNOŚĆ" we Lwowie
odbędzie się w niedzielę dnia 5 grudnia 1920 o godzinie 9 tej 
przed południem w sali Kasy Oszczędności, ul. Legionów róg 

ui. Jagiellońskiej.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. _ _ 6418

2. Sprawozdanie Dyrekcji za rok administr. 1919/20.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4. Sprawozdanie Komisji kontrolujące (rewizyjnej) 

i zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków.
5. Rozdział nadwyżki bilansowej.
6. Sprawa powiększenie środków obrotowych Związku 

i Stowarzyszeń związkowych.
7. Określenie stosuuku Związku do innych Związków 

spółdzielczych w Polsce.
8. Zmiana statutu.
9. W ybór' uzupełniające:

a) ć-ciu członków Rady Nadzorczej
b) 6-riu zastępców „ „

10. Z i. i da >nie wyboru 1 członka Zarządu i 2 zastę­
pców (§§ 11 i 19 star)'

. 1. Wycor 3 członków Kom sji rewizyjnej (§ 32 sta t) 
12. Wnioski i interpelanci 
Stanisław, •'aiebowski Joli »n 0 nk

sekretarz Rady Nadzorczej. prezes Rady Nadzorczej.

brony,
młynkiPługi, sieczkarnie, do OT.

szczenią zboża, taczki, okucia budowlane i kuchenne 
—  poleca —

m . K I E B § r i I ,  handel żelaza
Lwów, Pasaż Mikoiascha. 5903

f p i e r w s z a  lw o w s k a  fa b ry k a  
■ - -  - D R O Ż D Ż Y - - -

w Zamarstynowie
| poleca co dziert Świeże, bez żadnych domieszek

j  D 3 0 Ż D Ż 6  . P R G M f l l l B
i  Nabywać można we wszystkich SKlepach spożyw- 
|  6213 czych. Zamówienia przyjmuje:

B Eabryka w Zamarstynowie i biuro fa- 
|  bryki we Lw ow ie, ul. Cnorążczyzna i. C.

Wysyłka na prowincję pocztą i koleją uskutecznia -  
się odwotnie w skrzynkach po 5 kg. i 8 kg. |

z przydziałów dostarcza w krótkim czasie 
Dom handiowo-komisowy 6272

J A M  9f I I i U « Z W S K I
Lwów, ul. Kołłątaja 4.

I  DUŻY ZAPAS i ń B Ó W E K  I
1 (węglowych) 6345 J

I
I
I
B
J

na 220 Yolt w beczkach żawierający po 1000 sztuk 
żarówek ma do odstąpienia po cenach bardzo przy­

stępnych hurtownie iub też w mniejszych ilościach

Dum ieciinicziio-liandiowy
Ł™

i Spółka z ogr. odp. 
w KRPKOWIE, ul. Straszewskiego 2.

Mydło i sodo do prania
6134 poleca najtaniej

LUDWIK HOSZOWSKI
Lwów, ul. Akademicka 3.

i S A W Ę
codziennie Świeżo paloną zspomocą gorącego 

powietrza
5665 — — P O L E C A  — —
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

rDMU^DA RIEDLA

T
a n u ł M  maferje meblowe. 
G | £ C l X r ;  eiiodniki, mat er ace
tJłosisnne, sienniki, dywany imIŁ smyrnefi- 
skich, dywaniki tape.ow* karnisz mosię­
żne, story do okien, drelichy, ceraty gumo­

we itp. poleca w największym wyŁorze 
^ IA G a Z Y S  T A P E T  5915

P
E

T utki i b ibuŁJ cygaretoW*

najprzedniejsze']
w ojennej jaKOŚci W 
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Lwów, Sakramemek ii

FABRYKA
n r

■’"¥luT55"Samśire
■ w większych partjach,

'własnego wyrobu 
, -  -  wywóz wolnu, skład Wiedeń - -

B 6395 ofiaruje

h JS Z O n -fe le c ja , 'b l u i z e ł s :
2 
Bi  Wi edeń III., K o g e l g a s s e  30. |

K  czaies 1 K a rg u lis s  j w S % ? - Ł S S ! Ł B g ^ Ł  *

|  P O L S K I  B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
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Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Polskiego Banku Przemysłowego z dnia 20 kwietnia 1920 r. uchwaliło podwyż­
szyć kapitał akcyjny wynoszący obecnie K 100,000.000 czyli Micp. 70.u00.000 — do wysokości Mkp. 200,C 09.090 i przekaz o po n yśii
§ 44 statutu Radzie Zawiadowcze usanjw ienie term.nu emisji i je warunków z tern, że Rada Zawiadowcza u^aw m oną będzie podw 'żkę
przeprowadzić w całości albo częściowo. Rada Zawiadowcza uchwaliła w dniu 4 października 1920 podwyższyć narazie kapitał Banku 
o  Mkp. 7 0 ,0 0 0 .0 0 0  t. j. do wysokości

Mkp. 1 4  0 , 0 0  0 . 0 0 0
przez emisję 250.000 sztuk pełnó gotówką wpłaconych nowych akcji po Mko. 280 imiennej wartości. Po uzyskaniu zatwierdzenia przez
Ministerstwo Skarbu reskryptem z dnia 23 października 1920 r. L. dz. pod 63 261 Polski Bank Przemysłowy we Lwowie rozpisuje nm eszm

subskrypcję na 250,090 szi. akcji 0 emisji
pełno gotówką wpłaconych po MkD. 28C imiennej wartości na następujących waruukach.

Warunki V. emts i akcji Polskiego Banku Przemysłowego. ( ;
1) Dotychczasowym akcjonariuszom przyznaje się prawo p erwazeństwa do pobom. nowych akoji z tem, że na każda jedną 1

atarą m oją  pobrać jedną nową akcję. Prawo poboru zgłoszunem być musi w czasie od 1 do 31 grudnia 1920 r. pod rygorem utraty 
tego prawa. - i

W celu uzasadnienia tego prawa poboru akcjonariusze mają przedłożyć równocześnie ze zgłoszeniem swoje akcje I. II. lub III emisii 1 1
(bez arkuszy kupo iowych , lub świadectwa przyrnania akcji IV emisji. Akcje te i świadectwa zos aną natychm ast zwrócone po uwidocznie­
niu na ni h pra*a ■ oboru.

Kurs cmisyjuy akcji wynosi dla dotychczasowych akojonarjus-sy wykonujących prawo poboru Mkp. 400 za sztukę ( >
imiennej wartości Mkjs. 2b0. 6429 , *

2) Nieoojęte w powyższy sposób akcje odda się nowym subskrybentom po kursie Mkp. 500 za każdą sztukę imiennej wartości 
Mkp. 280, , i

Nowr zgłoszenia przyimowane będą również w czasie od 1 go do 31-go grudnia 1920 r. < *
Reparrycję nowych akcji nieobiętycg przez dotychczasowych akcjonariuszy z tytułu wykonania prawa poboru przeprowadzi Dyrekcja 

6anku w^dle swego uznania w najkrótszym czasie po zamknięciu subskrypcji.'
Przy zgłoszeniu prawa poboru, jak i nowych akcji, należy uiścić gotówką całą cenę kupna. 1 ,
3) Nowe akcje uczestniczyć będą na równi ze staremi w zyskach od dnia 1 stycznia 1921 r. *
4) Na wypadek nieprzydzielenia akcji zwióci Bank wpłacone kwoty bon łukując 3*j0 odsetki od dnia wpłaty do dnia zwrotu.
Zgłoszenia na nowe akcje Drzyjmmą: (

a  Polski Bank Przemvsłowy ™e Lwowie i wszystkie jego Oddziały ł i »
W anssawsk. Bank Przemysłowy w W arszawie i wszystkie jego Oddziały.

>>łiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiKiiiiiiius ::: : :: i  :::
Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Biega, Z drukarni ^Stowa Polskiego" pod zarządem Wilhelma Antoniego Skrzyczy fiskiegft
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